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Groźba Młodoczechów.
LWÓW 3. kwietnia

Co poczną Młodoczesi ? P y tan ie  to nie jest 
pozbawione pewnego interesu politycznego i nie 
można się bynajm niej dziwić, że politycy w ie­
deńscy po obrocie, jaki spraw y w zięty, z go­
rączkow ą niecierpliwością lvyczeknją na to py**’ 
nie odpowiedzi. P y tan ie  to tem ciekawsze, °  1 e 
żywioł mtodoczeski, w stępujm y tym  razem  na 
arenę parlam entarną, jest pod wielu względam i 
nowy Byli w praw dzie i & przeszłej a rozwiąza- 
nej radzio państw a Młodoczesi, ale garstka  ich 
była zb y t szczup ły  d la  czynników , d e c y d u ­

ją c y c h  w losaoh politycznych krajów  i k rólestw , 
reprezentow anych w raJ**e panstw a, zachodziła 
szczególna potrzeba troskliw szego nimi zajm o­
w a n a ’ się —  a to tern bardziej, o ile rep rezen ­
tantam i narodu  czeskiego byli S taroczesi. T y ch  
było o porównaniu z M łodoczechami znacznie 
więcej i byli je  dnem  z głów nych ogniw w że­
laznym  pierścieniu większości rządow ej. W obec 
tego itanu rzeczy , wolno było rządow i lżejszem  
leo  cięższem sercem  przejść do porządku  dzien­
nego nad  opozycją M łodoczechów. Ze h rab ia  
Taarfo istotnie to czynił, tego najlepszym  dowo­
dem  rokow ania w spraw ie ugody czesko-nie­
m ieckiej. W  konferencjach J  na ten  cel do W ie­
dnia zw ołanych, b rali udział rep rezen tanci nie­
m ieccy i staroczescy — M łodoczechów tam  nie 
było. Z tego się okazuje, że tych  wówczas rząd  
nie uw ażał i uie uw zględniał ja k o  rep iezen tan tów  
narodu  czeskiego.

W  tym  stanie rzeczy  ostatnie w ybory  do 
rady  państw a rad y k a ln ą  sprow adziły  zm ianę. 

'S ta ła  się bowiem rzecz n iebyw ała  w życiu poli- 
tyeznem  i patlam entarneni. Staroczesi, k tórzy  
byli dotychczas w yłącznie uprzyw ilejow anym i 
reprezen tan tam i narodu czeskiego, zupełnie p rze­
stali istnieć, zdobyli bowiem tak  zuikomie m ałą 
ilość m andatów , że uważali za  rzecz stosowną 
i tych  się w yrzec, tak , że jed y n y m i panam i sy ­
tuacji i w yłącznym i rep rezen tan tam i narodu  cze 
skiegc, są dzisiaj zw ycięscy w w yborach — 
M łodoczesi. S taroczechów  nie ma.

W śród  innych w arunków  zew nętrznych, a w 
szczególności w państw ie mniej skom plikow anem  
pod w zględem  politycznym , łatw o m ożnaby wie­
dzieć co się stanic z M łodoczecham i. U  nas 
ja^ńak , j a k  to to ju ż  n iejednokrotnie zaznaczyli­
śmy w sjfdkie form ułki i szablony konstytucyjno- 
parłŁmon.ttriao m e m ają i nic mogą m ieć zastoso­
waniu. To też odpowiedź na pytanie, k tó re  um ie­
ściliśmy na  sam ym  wstępie nie je s t ta k  prostą, 
jaffiby się może nie jednem u w ydaw ało. Pism a 
czeskie zarówno zw ycięskie „n lo d e* , ja k  zw y­
ciężone „sta re“ , aajm nją się tą k w e s tją . ale odpo­
wiedzi dokładnej jeszcze nie m ają, mimo, że 
onegdaj odbyły się ‘ P rad ze  aż trzy  narady  
stronnictw a m łodoczeskiego.

N a n aradach  ty ch  uchwalono jeno, że p o ­
słowie m łodoczescy pozostawiają sobie wolną rękę  
w przyszłem  swojem  zachow aniu się. Z tego 
chyba nie wiele się św iat może dowiedzieć, a to 
tem  m niej, o ile uchw ała U k a  b y ła  v»obecnych  sto­
sunkach ła tw ą  do przewidzeniu. Nie należąc do 
większości, stojąc po za obrębem  tych grup, 
k tóre  bez ści ilejszej organizacji parlam entar­
nej m ają hrab iem u Taaffem u pom agać 
w prow adzeniu spraw  rządow ych, m ają Mło­
doczesi tem samem i bez osobnej na to 
uchw ały  zupełnie wolne ręce, zw łaszcza, że w 
P rzedlitaw ji wobec b rak u  jednolitej większości 
rządowej tak i sam  istnieje b rak  jednolitej 
mniejszości opozycyjnej. Z  tej uchw ały zatem 
nie’ dowiedzieliśm y się niczego o p rzyszłej dzia 
łalności m łodoczeskięj__________ __

Chcąc ca to pytanie mieć odpowiedź, trzeba 
się po nią uciec do im brm acyj pism m łodocze­
chów. Owóż z ich naczelnego organu, Naro- 
dnich Listów , dow iadujem y się, że Młodoczesi 
p rzy  każdym  przedmiocie, k tó ry  w ejdzie w p rzy ­
szłości na porządek dzienny, choćby naw et z n a j­
w iększą b y ł w ybrany  starannością, tak , że na 
pierw szy rzut oka nie będzie w cale w zw iązku 
zc sprawam i prawno-państwowem i i narodowemi, 
skorzystają ze sposobności, by sk ładać  dek la ra ­
cje, k tóre większości rządowej będą n ieprzy je­
mne. Ozy ta zapowiedź ma być g ro źb ą?  Jeżeli 
tak , to musimy wyznać, ze cel jej nie je s t nam 
dokładnie zroznm iały i jasny . Pojm ujem y b a r ­
dzo dobrze, że Czesi nie chcą się wydrzeć swo­
ich aspiracyj narodow ych i prawno państwowych, 
rozum iem y, że powinni się starać o utrzym anie 
swojej indyw idualności i odrębności historycznej 
i politycznej, nie mniej jednak  nie możemy się 
dopatrzyć pożytku w owej zapowiedzi groźnej, że 
staraniem  Młodoczechów będzie : uczynić się n ie­
przyjem nym i większości! Ani pożytku, ani k o ­
rzyści st:|d dla Czechów nie [widzimy. Stronui- 
ctwo poluyczne, które chce, by  je  traktow ano se- 
rjo nie staw ia Sobie tego rodzaju program u dzia­
łania. A zresztą powinni Młodoczesi jeszcze o 
jednem  pam iętać. W śród stronnictw , k tóre m ają 
tw orzyć tę niby większość, znajdują  się także 
takie, k tóre m ają wiele punktów  stycznych i za­
sadniczo zgodnych z program em  i dążeniam i 
Czechów. T ym  stronnictwom  pokrew nym  pod 
w zględem  narodowym , nic powinni M łodoczesi 
staw ać się nieprzyjem nym i, łych  stronnictw naro­
dowy cli rue powinni oni sobie zrażać. N arażaliby 
jeno siebie na szkodę, a naród czeski, k tó ry  dzi­
siaj praw ie w yłącznie reprezentują, na szwank. 
To przecież nie je s t ich celem?

W imię prawdy.
Czytelnikom  naszego pism a znaną jest cpra- 

wa Zygm unta K aczkow skieg poruszona w „W y ­
daw nictw ie m aterjałów  do historji powstania 
JSOo— 4 “ . Z  w ydaw nictw a tego (t. 2. i 3.) zda­
waliśmy spraw ę w D zienniku  i przy tej sposobno­
ści (w grudniu  r. z.) skorzystaliśm y z łaskaw ie 
nam  użyczonych dokum entów, św iadczących na 
korzyść p. Z. K aczk jwskiego

O statni zeszyt K w a rta ln ika  historycznego 
przynosi nowy szczegół do tej spraw y, obchodzą­
cej bądź eo bądź szeroki ogół polski. Je s t nim 
glos świeżo zgasłego profesora, d ra  Ksawerego 
Liakćgo. N ieodżałow any uczony zajm ował się 
spraw ą p Z. K aczkow skiego jeszcze na śuner- 
teluem  łożu i w ypow iedział o niej swe zdanie ze 
zw ykłą  sobie otwartością. Streściw szy całe p rzed ­
stawienie spraw y p. Z. K aczkow skiego, w tomie 
drugim  i trzecinl w ydaw nictw a „M aterjałów* — 
pisał ś. p . d r- L iskc. co n astęp u je :

„M ógłbym  na tera skończyć, uważam  sobie 
je d n a k  za obowiązek, wypowiedzieć choć w kilku  
słowach zdanie moje o sm utnej tej sprawie. Nie 
potrzebuję przytem  zaręczać, że sąd mój opieram  
lia starannem  przestudiow aniu  w szystkiego tego, 
co w spraw ie tej pisano, czy ze strony pana Z. 
K . i jego  przyjaciół, czy zaś ze strony jego  p rze­
ciwników. Jak o  historyk z zawodu zaś, dążyłem  
przez całe  żym c J 0 bezw zględnej p raw dy w ha 
daniach moich; ja k o  człowiek, stojący już jedną 
nogą w grobie, tem bardziej jed y n ie  tylko praw dą 
kierow ać się mogę, chcę i będę, a żadne inne 
w zględy na  mnie w pływ ać nie mogą T em  nie- 
parcjaln iej też mogę w spraw ie tej się odzyw ać, 
ponieważ z panem  Z. K . nie łączą  mnie ani 
wspólne zapatryw ania polityczne, jeżeli ich w y­
razem  ze strony pana Z  K . je s t „T ek a  N ieczui“, 
pożałow ania godny w ynik  nieznajom ości spraw

krajow ych, ani stosunki osobiste, znam go bo­
wiem ty lko  z korespondencji. W ypow iadam  więc 
zdanie moje w tej p rz y k re j spraw .e tak . jakbym  
je  w ygłasza! p rze d  sądem  pod przysięgą. Niech 
czytelników  nasz) cli nic dziwi uroczysty ton, w 
którym  przem awiam  ; chodzi tu  jednak o rzecz 
tak  ważną, jak cześć i honor człowieka, a sp ra ­
w y takiej nie można trak tow ać w usposobieniu 
innem. ja k  nader poważnem. Zdaniem  mojem 
przeto, nic mógł kom itet redakcy jny  w yśw iad­
czyć panu Z. K. większej przysługi, ja k  ogła 
szając w ^ W y d a w n ic tw ie 1’ dokum enta, m ające 
się odnosić do spraw y jego. Dotąd przew ażna 
większość w ykształconej naszej publiczności sły ­
szała coś tam o sm utnym  tym  epizodzie z po­
w stan ia; n ik t je d n a k  praw ie nie zna ł dokładnie 
tej spraw y, n ik t nie w iedział, na czem  w łaści­
wie sędziowie narodowi lwowscy potępiający swój 
w erd y k t oparli. Ze zaś niestety przeciętna na tu ra  
ludzka aż za często sk łonna je s t uw ierzyć złe­
mu, aniżeli dobrem u, więc mimowoli wielu, zre­
sztą z g runtu  uczciw ych ludzi dochodziło do 
p rzekonania, że musi być  w tem  coś praw dy; 
czepiał się więc ja k iś  czarny cień im ienia czło­
wieka, któiego przed powstaniem ta k  czczono, 
ta k  honorowano, uw ażając go niem al powsze­
chnie za jed n ą  z najp icrw izycli gw iazd pomiędzy 
pisarzam i naszym i, a oprócz tego za. osobistość, 
wielce zasłużoną na polu prac narodow ych. T e­
raz, po „W ydaw nictw ie , każdy , kto m a dobrą 
wolę. przekonać się może, na jak ich  to b łahych  
dow odach oparto potępiający w yrok, do jak iego  
stopnia czcze, sztucznie naciągane, niezem  n ie ­
uzasadnione są te rzekom e dow ody. T eraz wi­
dzieć możemy, z jaką  to lekkom yślnością w cza­
sach rew olucyjnych postępuje się w tego rodzaju 
spraw ach, z ja k ą  to pochopnością odziera się 
z czci i sław y osobistość wysokiego uzdolnie­
nia i rzadkiej pracowitości, w ykluczając ją  z 
w łasnego społeczeństw a, nie pozw alając jej p ra ­
cować dla tego społeczeństw a, do którego z praw a 
natury  i w ew nętrznej skłonności należy. Do w y­
jaśn ien ia  tej spraw y więc znakom icie się p rz y ­
czynia „ W ydaw nictw o11, a panu Strusiowi publi­
kującem u owo dokum enta, widocznie o to też je ­
dynie chodziło, jak  w ynika z w łasnych słów jego 
(11, 95). W śród gorączki rew olucyjnej zresztą 
tak ie  obłędy, ja k  ów w yrok, w ytłum  iczyć się 
jeszcze dadzą i niezawodni- wszędzie się poja­
wi aYy, choć już w tedy naw et nie zbyw ało panu 
K. na obrońcach takich , jak  K. R uprecht W . 
M ajewski A. G uier, W . 1'i'zybylski, dzis jednak , 
po 27 larach — m niem ani —  nie znalazłby się 
ani jed en  praw y, uczciw y sędzia przysięgły, k tó ­
ry b y  na podstawie tak ich  dowodów, choć na 
chwilę się zaw ahał, co pow iedzieć: w inny czy
niew inny. Są je d n a k  widocznie tak ie  nieszczę­
śliwe osobistości, nad którem i cięży ja k ie  ś fatum, 
ściągające na nie podejrzenia, nieuzasadnione 
zgoła niczem. Jest niezawodnie w spraw ie tej 
strona uczuciowa, bo czyż może drzem ać spokoj­
nie uczucie na widok takiego bezjiraw ia ? Nie z 
tej strony jed n ak  chciałbym  się zapatryw ać na 
nią, bo uczucie samo może człow ieka zaprow a­
dzić na  manowce. Mnie rzecz ta  zajm ow ała i 
zajm uje przedew szystkiem  ze strony kry tycznej 
i historycznej, mnie najw ięcej fak t ten zajm uje 
jak o  w ypadek  historyczny, dotąd niew yjaśniony. 
My historycy zwykliśm y wypowiadać potępiający 
w yrok na jakąkolw iek  osobistość historyczną, 
m niej lub w ięełj w ybitną, na podstawie dowodów 
niew zruszonych, dokum entów  i zeznań, w szech­
stronnie zbadauycli. k tó rych  autentyczność nie 
m o ż^b ieg ać  najm niejszej wątpliwości. Tutaj zaś 
— żal się B oże! rzecz ta by łaby  bardzo 
śmieszną, gdy by z drugiej strony nie chodziło o 
coś takiego, jak cześć człowieka. W eźm y n. p.

ową słynną k a rtk ę , na k tó re j znajduje się dzio 
więć liczb. a liczby te oznaczać m ają nazwisko 
wskazanej przez nam iestn ika Galicji osobistości, 
tj. m ają zn aczy ć : Virn lanc Kaczkowski- i to na 
podstawie k lucza, który „zakupiono w ministe- 
rjum  policji w W iedniu za 2000 z łr .“ ; n ik t j e ­
dnak  klucza tego nie dodaje, n ik t go z ogłasza­
jący ch  dokum enta nie w idział. Na takiej podsta­
wie w dziewięciu tych licżbreh wszy stko w yczy­
tać można, co się tylko zechce, a w każdym  ra ­
zie coś rozsądniejszego, niż to, co w yczy ta ł re ­
w olucyjny sąd Iwowsui. to je s t owe słynne  Vcr 
nehme, m ające być  częścią nazw iska K aczkow ­
skiego Je s t to prawdziwe curiosum, k tó re  mogło 
wyjść ty lko od ludzi, k tó rzy  nigdy z szyfram i i 
klaczam i do nich nie mieli do czynienia. P rzy ­
patrzm y się jeszcze bliżej tem u postępowaniu. O 
autentyczność dokumentów, m ających  stanowić 
dowód w iny oskarżonego, n ik t zgoła nie pyta, 
byle b y ł gdziekolwiek na ja k im  św istku napisa­
ny, ju ż  służy za rzecz au ten tyczną. Protokoły  
zeznań i posiedzeń podaje się zgoh bez wszel­
kiej daty  (np. III , itr . 280); w yroki R ządu  na­
rodowego mają datę dokładną, kiedy się mówi 
o nich ogólnikowo i nie p rzy tacza  w całości (II, 
str. 100), a potem nie m ają żadnej daty, k iedy  
się je  podaje dosłownie w edług oryginału (III , 
nr. 227). Pod  takiem i zeznaniam i podp.sane są 
nazw iska zgoła nieznane, o k tó ry c h  n ik t nie s ły ­
szał (np. T w ardzieki), lub też tak ie , jak  K ru k , 
bez w yjaśnienia, czy to pseudonim , czy nazw i­
sko. Najw ażniejsze dokum enta cy tu je  się : „Ze
zbioru pryw atnego N. N .“ i na tem  koniec. D e­
pesze, przejęte podobno i szyfrow ane, podaje się 
w tłum aczeniu  polskiem. a nic w  rzekom ym  nie­
m ieckim  oryginale (IH , 278 i nast.). a prócz tego 
operu je się ciągle kluczem , nie um ieszczając go 
nigdzie. Rządowi k aże  areopag rewolucyjny u ży ­
wać klucza, o k tó ry m  rząd  wie, że znaiduie się 
już  przez przekupstw o w ręku  w ładz narodo­
w ych, k aże  mu w ysyłać depesze szyfrowane 
przez ręce tycli sam ych urzędników , z k tó rych  
jed en  takież depesze i listy zdradziecko w ydał 
w ładzom  narodowym . Cóż za naiw ność! Cóż za 
potworna niekonsekw encja i b rak  wszelkiej ści­
słości i m e to d y ! K aże się wreszcie w ierzyć czy­
telnikowi n a  proste słowo, jak o b y  ta  i ow? de­
pesza odnosiła się do spraw y Z. K.. k aże  się — 
mówię —  wierzyć, że nam iestnik, k iedy  pisze 
H eubauer, rozum ie p rzez  to Z  K aczkow skiego. 
L ecz dosyó tych  potworności. Sądzę, że kró tk i 
mój w y  w ó l 1 zakończyć mogę słowami, wziętemi 

! z orzeczenia śp. M. K abata , a podanem i w całej 
j rozciągłości przez p. S tru s ia : „Isto ta czynu wcale 
j nie znajdu je  się w przedłożonych ak tach  i re la ­

cjach. i to ani co do osoby, mianowicie, ż e  zd ra ­
dził, ani co do rzeczy, c o zdradził, ani też isto­
tnych dowodów nie m a żadnych  (II, str. 90).“ 
K iedy się oskarża człowieka, o m orderstw o, m u­
siano gdzieś tak ie  popełnić, tutaj zaś potępiają 
w ybitną  osobistość o ta k  potworną rzecz, ja k  
zd rada , a naw et istota ezynu nie jest skonstato­
waną. C/.y to nie okropne ?“

Bo tym  w yczerpującyrm wywodzie, k tóry  
ch y b a  nie powinien pozostawić żadnej w ątpliwo­
ści w um ysłach czytelników , zam ieściła red ak c ja  
K w a rta ln ika  obszerną odpowiedź p. Z. K aczko-

Również projcktowranc są roboty regulacyjne 
na rzece D unajcu  pod P iaskam i i D rużkam i. t. j. 
na przestrzeni m iędzy ('zchow cm  a Biskupicam i. 
P ro jek t obejm uje tam y płotkow e i taszynow c, a 
koszta obliczono na snmę 13.O00 z!. I w  tym  
w ypadku  koszta poniosą w trzech  rów nych czę­
ściach: państwowy fnndusz budowli wodnyTch. fun­
dusz krajow y i strony interesowane.

Sekcja  przcmyTska oddziału leśno-techniczne­
go dla zabudow ania potoków górskich, w ypraco­
w ała szczegółowy projekt zabudow ania dzikich 
potoków w dorzeczu Gniłej L ipy . Ogólne koszta 
te regulacji preliminowano na 5.340 zł. 58 ct. 
W ydział krajow y ośw iadczył się za w ykonaniem  
tyeh  robót w ciągu roku  bieżącego, pokryw ając 
w ydatk i z funduszu krajow ego. N astępnie celem 
równoczesnego ustalenia i zadrzew ienia debry , 
w padającej do potoku Kleszczówny, które 
d la  gm iny K leszczów ny je s t bardzo ważne 
i pożyteczne, —  ośw iadczył W y d z ia ł k ra jo ­
wy gotowość udzielenia na ten cel z funduszu 
krajow ego bezzw rotnego zasiłku  w wysokości 
50°'0 kosztów, obliczonych na 452 zł., jeśl m ini­
sterstwo rolnictw a p rzyzna na tę robotę subw en­
cję w tej samej wysokości z państwowej dotacji 
m eljoracyjnej.

O becnie nadeszła p rzychy lna  odpowiedź z mi­
nisterstw a rolnictwa, k tóre poleciło kierow nikow i 
przem yskiej sekcji oddziału  leśno-technicznego 
dla zabudow ania potoków górskich, asystentow i 
leśnictwa, p. M artyńcow i, aby  poczynił bezzw ło­
cznie zarządzenia potrzeb le do podjęcia robót 
około zabudow ania potoków górskich w dorzeczu 
Gniłej L ipy. Z arazem  przyznało  ministerstwo na 
p o k r y je  reszty  kosztów zabudow ania deb ry , 
w padającej do potoku Kleszczówny zasiłek  w kwo­
cie 336 zł. z państwowych funduszów, przezna­
czonych na cele m eljoracyjne.

D la spiesznego i należytego w ykonania obwa­
łowań rzeki W isły i Sanu, ja k o  przedsiębiorstw a 
państwowego, delegow ał W ydzia* krajowy dwóch 
techników  z krajow ego b iu ra  m eljoracyjnego, a 
mianowicie inżyniera  asystenta, A leksandra  W ier* 
bickiego do prow adzenia robot nad rz e k ą  W i llą 
i inżyniera asysten ta  M ichała K ornelię do prow a­
dzenia robót nad rzek ą  Sanem

crsu

co

wskiego.

Roboty wodne.
D alsze roboty regu lacy jne zaprojektow ane 

zostały na rzece D unajcu  pod Błoniem i Ł u k a- 
nowicami. Koszta tych  robót obliczone zostały na  
8.480 zł., k tóre  po ’/« części pokry te  będą 
z państwowego funduszu budowli w odnych, z fun­
duszu krajow ego i przez strony interesowane-

Korespondencje.
Warszawa 1. kw ietnia.

(Po świętach wielkanocnych - -  widowiska nn p la n  ,:ja- 
zdowskim. — lunę miejsca JWUnęzne. — Orkhatia Namy­
słowskiego. — Trupy wodrująee teatrów rosyjskich na pro­
wincji. — W Radl min. ? - Bliższe szczegóły o konferencji 
wielkorządców w Petersburgu. — Pogłoski ze sfer tea­

tralnych ).
Św ięta w ielkanocne przeszły  cicho i spo­

kojnie, w zam kniętych przed argusow em i oczami 
naszych djęjatieli kołach  rodzinnych —  tylko 
na placu U jazdow skim , w tym  je d n a k  roku w 
innem  m iejscu jak  lat zeszłych , traw estu jąc 
K rem era, w yroił się na ten św iat ludek  boży, 
by po starem u cześć oddać hum orowi, zabaw ie i 
w szelakiej ueiesze. Ale tym  razem  św iąteczne 
zapały  ochłodził deszcz i śnieg, k lóry  z mułem 
przerw am i, p rzez całe święta, jak  m ógł, tak  
psu ł wszystko. Z a  to teaira , koncerta  orkiestrowe, 
zw łaszcza też  orkiestry N am ysłow skiego, by ły  
form alnie przepełnione. Prawdopiodobnie tam  w 
G alicji nie wiadomo, co to je s t ta  o rk iestra  p. 
Nam ysłowskiego? K u k a  słów o niej nie zaw a­
dzi. P . Nam ysłowski, jest-to obyw atel ziem ski z 
Lubelskiego, z okolic Krasnegosta.wu, wielki m 
łośn ik  m uzyki ludow ej i narodow ej, przy ten* 
niepospolity znaw ca i niezw ykle w ykształcony 
m uzyk. Otóż ten  p. N am ysłow ski z  okolicznych, 
in te ligen tnych  m łodych włościan, zorganizow ał

Czas odnosić przedpłatę! U f a  p r o w ij& t ij i:

kw artaln ie zł, ©•— 
miesięcznie „ 2*—

Nowi abonenci kw artaln i o trzym ają bezpłatn ie początki d ruku jących  się pow ieśc i: „Księżniczka cyrkowa11 i „Z mętów społecznych.“

W e  L w o w i e :
kw artaln ie  4 * 5 0  
miesięcznie 1 * 5 0
Zi przesyłkę do domi 2 0  ct. Miesięcznie.

Bluszcz”
JT a p r o w i n c j i :

kw artalnie  2 * 4 0  
miesięcznie - 8 0

W e  L w o w i e :

kw artaln ie  3L*50 
miesięcznie —* 5 0
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Zięciowie t a  John 01Cid"
Powieść współczesna

p rz e z

‘W i n c e n t e g o  B r. Ł o s ia .  
T  o  m  I .

(Ciąg dalszv),
W itold się zaśm iał, aje Byw alski na  niego nie 

zw ażał, ty lko  dalej mówił.
—  H rah in a  K orońska pojaw iła się przeszłe­

go roku  podczas w y&cigów. Dziś dzierży  ona 
berło tego, co nazyw ają w świecie tonem. J e s t to 
najelegantszy  salon. Pojutrze także  u niej raut. 
Mogę cię do niej wprowadzić, a po raucie  pój­
dziemy na bal do Lewiczów.

— I  owszem! — odparł W itold — ale ja k  
w>dzę, to cały  świat się zmienił. Nie poznaję się 
w W ar izawie, której przecież spędziłem  cały 
p rzeszły  karnaw ał.

—  I  nie poznasz się. To cecha może w szy­
stk ich  w ielkich miast, a niejakiego już czaau 
i W arszaw y... A le « propos, opowiem ci bardzo 
zabaw ną anegdotę.

— S łu c h a m !
B yw alski popraw ił sobie [monokl, uśm iechnął 

się błogo i opowiadał.
—  K siężna D ruska , ja k  wiesz, dw a la ta  nie 

b y ła  w W arszaw ie. T eraz znów pow róciła i 
w tych  dniach pokazała  tię raz pierwszy w je ­
dnym  z wczoraj pow stałych salonów. Potacza 
oczami po salach i napróżno szuka znajomych. 
O braca  się do Szkatulskiego, k tóry , ja k  
wiesz, u usystku h  zna i ze zdziw ieniem  go  p y ta ;

„ Comment il n-y-a  personne  — W  odpowiedzi 
S zkatu lsk i się zryw a, odbiega i powraca z ja  
k im ś nieznajom ym  panem , którego księżnie p rzed ­
staw ia, mówiąc „chciałaś księżna poznać pana 
P iersohn11. P a rad n e! co?

—  D o sk o n a łe ! —  zaśm iał się Ł ęcki, — a 
księżna zapew ne nie b y ła  ciekaw ą P iersohna?

— bynajm niej.
Jeszcze chwilę rozważali. B yw alski dopy ty­

w ał się o panią Ł ęcką, k tórą znał doskonale i 
ułożyw szy się z W itoldem  co do rau tu  u h ra b i­
n y  K orońskiej a balu  u L ew iczó w , w ypu­
ścił go.

Ł ęck i m iał jeszcze k ilka  w izyt do od 
dania.

Z Chmielnej więc podążył na K rakow skie, 
gdzie spodziew ał się kogo znajomego spotkać.

A szedł jakiś sm utny czy zam yślony.
Inaczej, niż roku zeszłego, spoglądał na fen 

św iat, w którym  p rzy jechał szukać żony. Powoli 
jego um ysł uczył się analizy, lłozkaw ałkuw yw ał 
w szystko, co mn powiedział i co mu do zrozu­
m ienia d a ł Byw alski. A łe podłości światowe, 
k tó re  pozw alały byw ać u kogoś i obgadyw ać 
go, oblizyw ać się po objedzie w finansaeh i m a l­
tretow ać je , sprow adzały mu ja k iś  niesmaki do 
duszy, zam iast go baw ić i

W itold by ł na tu rą  w iejską, szeroką, ! by ł 
dzieckiem  stepów, a nie śliskich salonów. {

B iegł odurzony. W szystko mu sięinacyej, niż 
daw niej, przedstaw iało i sam nie wiedziałj1, czemu 
tę zmianę przypisać. Czy doświadczemjj. roku 
więcej życia, czy może swym m atrym onjalnym  
projektom  On p rzybyw ał z zam iarem  pożenienia 
się, znalezienia w tym  świecie towarzyszki, życia. 
W  tem  może leża ła  różnica sposobu zap a try w a­
n ia  się jego na św iat i jego próżności, nap finanse, 
i B y wolskiego.

T ak  dunaał i nie zw racał uw agi n a  przecho­
dniów, ruch i gw ar ożywianej ulicy.

W  tem oczy jego, prostym  w ypadkiem , 
spotkały  się ze spojrzeniem  paru  ócz ja k  węgiel 
czarnych, k tó re  wszystkim  jego myślom odiazu 
inny nad a ły  obrót.

P raw ie przystanął.
Z j a w i o k o  się przesuwało. T rzy  postacie k o ­

biece, z k tórych jednej spojrzenie oszołomiło 
Łęckiego, szły dalej ulicą.

On też naw rócił i szedł za niemi.
l a  z nich, której oezy palące czuł jeszcze 

W itold, m ogła liczyć lat ośmnaście. "Wzrost je j 
b y ł wy sm ukły, figura śliczna, tuale ta  e leg an ck a.— 
Z pod m ęskiego jej kapelusika  widocznymi by ły  
k rucze jej w arkocze i różowe ucho — W  całej 
je j postawie, w każdym  ruchu, w chodzie, ro z ­
w iany by ł potężny urok, nic w szystkim  p ię­
knym  kobietom dany.

Obok niej k roczy ła  druga postać, w yglą­
dająca na je j w łasną siostrę, panienkę jeszcze 
po trzebującą guw ernantk i... Tę też poznał Ł ęck i 
w trzeciej kobiecie, ubranej z angielska i zd ra ­
dzającej nigdy nas nie m ylącem i cecham i, córkę 
Albionu

S zedł dalej i dum ał.
Nagle na rogu Alei i Nowego Św iata jego 

nieznajom e naw róciły tak  nagle, iż W itold z a ­
ledwie m iał czas usunąć się na bok.

U czynił to niezgrabnie, w pomięszaniu, z ru ­
chem ręk i do kapelusza, ja k b y  się chciaŁ ukło- 
nić, choć ich nie znał.

A w ejrzenia ich znów się spotkały. P oczer­
w ieniał Ł ęcki. Rum ieniec oblał też świeże, jęd rn e  
oblicze nieznajomej.

Oczy jej ja k ą ś  chwilę spoczęły na tw arzy 
W itolda i w ry ły  się w jego wyobraźni.

Były to czarne przepyszne oczy, smętne

a uśm iechnięte, w nich leżała  ca ła  piękność tej 
świeżej tw arzyczki.

A oblew ający ją  rum ieniec zdradzał, że 
poznała w nieznajom ym  wielbiciela.

P rzy sp ie szy ła  też kroku , spuszczając na 
dół zażenow aną głów kę i rzucając  tow arzyszkom  
słowa :

— Chodźm y prędzej !
W ito ld  p rzy stan ą ł — iść dalej nie śmiał.
N ik t mu. w praw dzie nie b ronił używać tej 

samej, co nieznajom a, przechadzki.
Ale pew na subtelność uczuć, pew na ich wy- 

kw intność w strzym yw ała go dalej od tej niem ej 
adm iracji. i

Ł ęcki p rzystaną ł, objął jeszcze raz ca łą  
śliezną tę postać, ja k b y  usiłował ją  dobrze i 
na długo zapam iętać i pobiegł w przeciw nym  
k ierunku. (

, Bezmyślnjie idąc, kom binował, p rzebiegał 
w myśli sw ycL znajom ych w W arszaw ie i tych , 
o k tó rych  tylk,o w iedział i słyszał, chcąc wpaść 
na trsp  pięknejj nieznajomej.

Ale nie trjifial. W iedzia ł ty lko, bo to ła- 
twem  było do jodgadnięcia  z tualety nieznajom ej, 
z angielskiej g/uw ernantki i z lóżnych  innych 
d robnych szczegółów , że należały  one do naj­
lepszego tow ajrzystw a. do jednej z ty eh  klp.s, 
k tó rych  defin icję  hr. F ran ia  dopiero co b y ł mu 
pow tórzył B y w alsk i. .

— B y le b y  nie w fin an sach ! — m ruczał i 
biegł. I

Ale te / czarne orientalne oczy, te krucze 
w łosy go p rz e ra ż a ły  i zasm ucały.

W reszclie p rzysp ieszy ł k ro k u  i niecierpliwie 
m achnął ląaską, ja k b y  chcia ł sobie dopomódz 
w ro zpędzen iu  myśli.

—  C l i  ona mnie może obchodzićl może jej 
już n igdy  |  nie spotkała1 — izepUt sam  do siebie,

szukał sposobności w ykolejenia z obranych  torów ’ 
swej w yobraźni.

— Ł ę c k i ! — zaw ołał w tem  za  nim jak iś  
m u znany głos.

O brócił się i poznał w tuż dochodzącym  do 
niego m łodzieńcu K aro la  Korońskiego, swego 
kolegę z L  i '■ g e.

— K aro l! — zaw ołał radośnie
— J a k  się m asz! — odparł, podając mu 

rękę  K oroński — jak  się m a sz !
O baj serdecznie się witali.
K arol b y ł  ślicznym  m ężczyzną. W ysoki, ude­

rzająco sym patycznych  d y sty n k cją  rysów, za­
chw ycał elegancją ruchów  i ja k b y  nie wrodzoną, 
lecz  w yrobioną arystokratycznością  typa.

Jego jasne, m ieniące się szafirowe oczy-, od­
b ija ły  przy białej, kobiecej praw ie tw arzy i czar­
nym  m ałym  wąsiku.

A w tych  oczach było coś wesołego i spry­
tnego, niebezpiecznego i enigm atycznego.

— Słyszałem  — mówił K oroński — ż e  ci 
się doskonale powodzi, ż e  koleje, c u k r o w n i e  ro ­
b ią  z ciebie powoli...

— M iljonera ' — dokończył W itold — wlicz 
w to m iędzy bajk i, a opowiedz mi o sobie. iJoś 
zrobił dobrego od lat trzech, czy więcej, jak eśm y  
się ostatni raz  widzieli ?

— Opowiadać ! ha! j sliś ciekawy, to i owszem, 
ale nie tu taj, gdzie idziesz?

—  N ig d z ie !
— No to chodźm y na czokoladę do Loursa 

i tam  pogadam y, tymczasem mów. po co i czy 
na  d ługo przyjechałeś ?

— P r z y j e c h a ł e m  n a  k a ~ n a w a ł ,  a  ty , j a k  się 
d o w ie d z ia łe m ,  je s te ś  tu  z m a t k ą ,  k t ó r a  o tw o rz y  
ł a  sa lo ny ? [Ciąg darjsy nasiîr.)



pełn ą  orkiestrę, spraw iw szy swoim kosztem  do­
skonałe  instrum enta. D ługi czas pracow ał, ćw i­
czy ł tych  dom orosłych członków swoje] orkie­
stry  i nareszcie ta k  ich w ykształc ił i wyrobił, 
że puśc;wszy m ają tek  w dzierżaw ę, czy też osa­
dziw szy na  nim rządcę, pojechał ze swoją o rk ie ­
s trą  daw ać koncerta do W arszaw y. W  W arsza ­
wie w stępnym  bojem  ork iestra  p. N am ysło­
w skiego zdoby ła  ogrom ne powodzenie —  o b i­
le ty  w ejic ia  formalnie docisnąć się nie było  
można. O rk iestra  w ykonyw ała utw ory lekkie, 
przew ażnie o ry g in a ln i, z ogrom nym  ogniem, z 
m azurskim  tem peram entem , zam aszyście, a. pu ­
bliczność nie posiadała się z radości i rżnęła 
braw o, aż ręce puchły  od oklasków . P rzy tem  
pan  N am ysłow ski okazał się bardzo zdol 
nym  kom pozytorem , a j- go m azury tak  się po­
w szechnie podobały i ta k  się spopularyzow ały, 
że poczynają p rzyk ryw ać  głośnego m azurzy  ste 
Lew andow skiego. P . N am ysłowski p rzy tem  w 
swoich kom pozytorskich  pom ysłach jest bardzo 
oryginalny i um ie dowcipnie spo2ytKować różne 
fig.eiki w  m uzyce, za którym i szeroka publi­
czność w arszaw ska przepada. T a k  n. p. skom po­
now ał polkę kolejową, ale w ten  sposób, że m u­
zy k a  naśladując ruch wagonów, świst m aszyny, 
za trzym uje  się również na  stacjach, którycL 
nazw iska jed en  z członków  orkiestry  głośno 
w ywołuje, a m uzyka, zm ieniając frazę m uzyczną, 
charak teryzu je  niby tę polkę Sław a p- Nam y­
słowskiego poszła ta k  szeroko, że nasz najdroż 
szy car, gdy b aw ił na polowaniu w L ubochenku, 
k a z a ł sobie sprow adzić N am ysłow skiego z orkie 
e trą i nie chcia ł innej muzyki słuchać, tylko tej 
w łaśnie, obdarzyw szy  go przytem  brylantow ym  
pierścieniem  i zapraszając go naw et do swojego 
s to łu ; szczególniej m azury kom pozycji N am y­
słow skiego i oberki ogrom nie się carowi podo­
b a ły . O becnie ten p. N am ysłow ski puszcza się 
ze sw oją orkierstrą ua prowincję, a niebawem  
m a podobno zaw itać w gościnę do K rakow a i 
do Lwowa, oraz do innych w iększych m iast w 
Galicji. Jestem  pew ny, ze i u  was ta  p raw dzi­
wie narodow a kape la  będzie m iała  niezw ykłe 
powodzenie.

Zaw adziw szy nieco o sztukę, nie od rzeczy 
będzie donieść, że oprócz tea tru  rosyjskiego z 
M oskw y, k tó ry  naw idza od czasu do czasu 
W arszaw ę, a k tóry  jest w łaśnie i te raz  u nas, 
oparty o protekcję policji i żandarm ów  — p u ­
szczają się także  na prowincję K ró lestw a m niej­
sze trupy  tea tra lne  rosyjskie, w ędrując gdzieś z 
g łębi Rosji i zachęcane do tej podróży przez 
naszych djejatieli. T e tru p y  rosyjskie nie m ają 
żadnego powodzenia —  miejscowe je d n a k  w ła 
dzej używ ają  rozm aitych sposobów, aby  im po- 
módz, więc n ak azu ją  uczniom miejscowych z a k ła ­
dów  naukow ych m ęskich i żeńskich, iść do ta ­
kiego rosyjskiego tea tru , oraz podw ładnym  urzę 
daikom , ale tw o ją  d rogą  dochód je s t m izerny i 
w ładza  m iejscow a na  w yjazd daje tak iem u d y ­
rektorow i p ięniądze. D odi ć wiu.enem, że pod 
w zględem  artystycznym , tak ie  trupy rosyjskie są 
bardzo  nędzne i nie mogą się nawet w p rzyb li­
żeniu porów nyw ać z naszym i teatram i prow incjo­
nalnym i. W łaśnie w tych dniach byłem  w Ra- 
doi iu i zastałem  tam  tak i te a tr  rosyjski, k tóry  
u a ^ a ł  ostatnie przedstaw ienie, jak iś  d ram at 
pod ty t :  „Z łam ane życie" (Isporczennąja żyźń). 
A ktorzy  bardzo m iernych  ta len tów ; publiczności 
ui wiele było trochę oficerów i trochę u rzędn i­
ków p>> uedzy tym i może najw ięcej piętnaście 

obiel. Uczniów gim nazjalnych nie było wcale, 
bo «ie erhali na św ięta w ielkanocne — me 
m ógł więc ich m iejscowy dy rek to r gim nazjum , 
naw iasem  pow edziaw szy, zaża rty  djejatiel, o któ 
rym  je d n a k  Moskale mówią, że robi b łęd y  orto 
graficzne, napędzić, aby się przypatryw ali, ja k  
■ię tam  zepsuło życie jak iem uś Moskalowi. 
Oczywiście, ia a tr  rosy]ski nie m iał za co z R a 
dom ia w yjechać i z polecenia pana gubernatora , 
wyasygnowano mu pewne q m -d u m  na drogę

O trzym aliśm y teraz  trochę dokładnie  sze 
wiadomości co do owej konferencji w P eters­
b u rgu  na k tó rą  zaw ezw ani byli H nrko. Jgna- 
tiew  i K o ' banów o czem w poprzedniej korę 
fpondencji donosiłem . Owoż, obcięciu Królestwa 
pnhkiego  i pi zyłączeniu  pewnej jego  części elo 
trzech tąsiadn jących  jen e ra ł gubernatorstw  oparł 
się stanowczo wielki książę M ichał i kw estja  ta, 
a  raczej p ro je k t, został zupełnie zaniechany. 
O rcgdlow aaie służebności na g runtach  dw orskich, 

j a k  się d ok ładn ie  poinformowałem, je s t obecnie 
kw estją  bardzo  niewielkiej wagi, a to dla tego, 
że ty cb  służebności ju ż  je s t zupełnie mało, tak  
mało że bez żadnej ingerencji rządu  zniknie to 
lad a  dzień. A le chodziło giównic o zniesienie 
kom isarzy w łościańskich, k tórzy  s ą  teraz zupeł 
nie niepotrzebui. a właściwie nigdy nic byli po ­

trzebni. T ych  tedy  kom isarzy włościańskich, w 
najkró tszym  przeciągu czasu z pewnością zniosą 
—  w iedzą już o tern ci panowie i s ta ra ją  się o 
inne, równie dobre m iejsca, na k tó rych  możnaby 
było  nic nie robić, pić, grać w k a rty  i w ym y­
ślać na Polaków.

W  sferach teatralnych  k rąży  uporczyw ie po­
głoska. że je n e ra ł H licy n  ustępuje ze stanow iska 
prezesa teatrów  w arszaw skich — ci jed n ak , k tó ­
rzy  m ają sposobność zasięgnąć dokładniejszych 
inform acyj, z najbliższego otoczenia H urk i, u trzy ­
m ują stanowczo, że nie je s t zgodnem  z praw dą, 
jak o b y  na miejsce Palicyna, m iał być miano­
w any  prezes cenzury  Janku ljo  — ao tąd  bowiem 
n ik t jeszcze nie je s t przeznaczony, to tylko jest 
pewne, że P alicyn  usuw a się, czy też... jego  
usuwają.

KRONIKA.
Wiadomość osobiste. Prot K ó p e l l ,  zasłu-

iony badacz dziejów polskich, członek czynny krako­
wskiej Akademji umiejętności, obchodzić będzie d. 12. 
m aja br. 50-letni jubileusz swej działalności profe­
sorskiej na uniwersytecie wrocławskim. —  P. Józef 
G o l i c h o w s k i ,  znany powszechnie aptekarz czer- 
niowiecki, sprzedawszy aptekę, wyjechał przed kilku 
dniami do Ameryki, abv i>«ii>dlić się w Nowym Jorku. 
— Znany przywódca sisryKałów L i e n b a c h e r  za­
chorował z początkiem fliuioa. Obecnie stan jego sic 
pogorszył.

Nekrolugja. Aglaja D o b r z a ń s k a ,  z domu 
Galio, zmarła w Botuszanach w Rumunji. przeżywszy 
lat 35. -  We Lwowie zm arli: W iktor S o b i e -
s z c z a u s k i ,  b. wlaściciciel dóbr ziemskich i żołmeiz 
wojsk polskich z r. 1831, w 84 r. życia ; Wiktorja 
B e z r ą g ,  w 70 r. życia; Marcjanna z Kraussów 
Białynia C h o ł u d e c k a ,  żona sekretarza poczt i te­
legrafów, w 36 roku życia.

Kalendarz. Sobota (4 .) : Izydora arcyb. Wschód 
słońca o godzinie 5. m inut 40, zachód o godzinie 6. 
m inut 28.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z  życia towarzyskiego. Dnia 14. im . w ko­
ściele GO. Bernardynów, odbędzie się śiub panny Loli 
M i k o i a s c h ó w n y ,  córki śp. dr. Karola Miko- 
lascha z p. Andrzejem R o m a s z k a n e m ,  proku 
rzystą Banku krajowego.

Mianowania. Wydział krajowy zam ianował z.y- 
gtnunta Ziemiańskiego stałym  nauczycielem etatowym 
dla nauk elementarnych ogólnie kształcących i pomo­
cniczych w krajowej niższej szkole rolniczej w Ja- 
gielnicy.

Cieszmy s ię ! Znowu będziemy mogli w niedzielę 
popołudniu bawić się i pić wyborną herbatkę, przy­
gotowaną przez Salomejki. Wszystko to oczekuje 
nas w niedzielę o godzinie 5 popołudniu, w sali 
kasyDa miejskiego, p izy  udziale muzyki 30. pp. P ro­
gram  koncertu jest następujący;

1. W roński: Polonez; 2. S onppć: Uwertura 
z operetki „Lekka kaw alerja“ ; 3. Eilenberg : Walc
salonowy „Słodki se n " ; 4. H alevy : Pierwsze finale 
z optry „Żydówka“ ; 5. R o li: (na ogólue żądanie)
„Salomejki11, polka francuska; 6 Ś u l lh a n ; Potpourri 
z operetki „M iltado"; 7. S tigelU : Arja z opeiy
„Isolm a” (Fhigeihorn-solo); 8. S trau ss: „Kie tańczy ! ?“ 
polka szybka.

aenzacyjna rozprawa karna W s ,ra w ie  skry­
tobójczego m oidcrstwa, popełnionego przez Marję K o ­
b r y  n o w ą  na osobie Kmila Opuehlak.i odbędzie się 
we wtorek d. 14. k w i e t n i a  o godz. 4. popołud. 
przed Trybunałem sędziów przysięgłych Rozprawę 
prowadzić b Izie radca p. Spędanowski. oskarżenie 
zaś wniesie zastępca prokuratorji panst a f> Obyliń ki. 
Zawezwanych zostało i l  św iadków .  u;l,Uo iako rzeczo­
znawcy] sądowi fungować będ lekarze prof. Fi-igel i 
dr. Lukas. Wstęp do sali rozpraw  dozwolony będzie 
tjlko  za bilet imi.

Wiadomości z gr. k. ar -łiidjecezji iwows iej.
W ładze diohowni uwolniły w tych dniach kilku dzie­
kanów od pełnienia obowiązków dz-ekaua, a rząd te u 
powierzyły inuym księżom. Uwolnieni zostali ks. Ju  
Ijan Onyszkiewicz z Koniueh. dziekan brzeżuński, ks. 
Teodozy Etinowicz z Połowice, dziekan załoziecki i ks. 
Jan  Lubieuiecki z Rozwadowa, dziekan r o z d o l s k i .

W zyta. ja. Namiestnik zwidzał dnia 3. bm. se- 
n rnarjum  nauczycielskie m ęskie; był obecnym ua lek­
cjach na kursie przygotowawczym i na pierwszym 
roku, a  następnie w I. i II. klasie szkoły ćwiczeń.

Wczoraj zwidzał namiestnik gimnazjum IV. i 
był w klasie VIII, na lekcji łaciDy prof. Dolnickiego, 
w kłusie VII. a) na lekcji liistorji prof. Frydrycha, 
w klasie VII. b) na lekcji historji prof. Rudnickiego, 
a wreszcie w klasie V. e / | na lekcji łaciny suplenta 
Rzepińskiego. ____

Niepokojącą wiadomość przyniosła wczoraj wy­
chodząca w Krakowie Gazeta kolejowa. Owoż z au­
tentycznego źródła dowiaduje się to pismo, że jene- 
ralna dyrekcja kolei pańscwowycii m iała wysłać do 
krajowych dyrekcyj ruchu komunikat, w którym 
wzywa je, ażeby przedsięwzięły przygotowania do 
przejęcia z d. 1. lipea w swój zarząd mające upań­
stwowić się szlaki gal. kolei Karola Ludwika.

Następnie żąda także komunikat, ażeby dyrekcje 
postarały się dać zatrudnienie połowie p?) urzędników 
kolei Karola Ludwika.

Wiadomości tej po winny ty  sfery kompetentne 
zaprzeczyć, jeśli ona nie jest prawdziwą.

Celem uzupełnienia listy rzeczoznawców i
ocenieieli sądowych przy sądzie krajowym we Lwowie, 
zaproponowała Izba handlowa lwowska oprócz dotąd 
urzędujących: dla farbiarstwa p p .; Jana Ihnatowicza 
i Vv alerego W łodziinirskiego: dla garbarstw a p. prof. 
Bronisława Pawlewskiego; dla kamieniarstwa i rzeź­
biarstwa p p . ; prof. Leonarda Marconiego i Jana Bę- 
bnow icza; dla lakiernictwa p p . : Gedailę Szapirę i 
Józefa S taubera; dla mosiężuictwa p p . : Emila Waj- 
dowskiego i Izydora F ała tow icza; dla nafty p p .: Lu­
dwika W iniarza i Mariana Landesberga; dla przed­
miotów numizmatycznych p p . : Józefa Łozińskiego,
Ferdynanda Wysockiego, dyrektora urzędu loteryjnego, 
W ładysława Gubrynowicza, księgarza i Wincentego 
Jaołonow skiego, sekretarza Towarz. aptekarskiego; 
dla przyrządów fizykalnych, technicznych, te ;egrafi- 
cznyeh ltp. pp. : Henryka Rosenbuscha, Franciszka 
Richnowskiego, Salomona Bardacha i profesora Ro­
mana br. Gostkowskiego ; dla piekarstwa pp : Leona 
Bronisława Mrazku i Marcina Czyźeka; dla pierza p. 
P la tz a ; dla produktów surowych p p . : Henryka Pen- 
ziasa i Maurycego Jo n asza ; dla przedmiotów z chiń­
skiego srebra p p . ; A. H. Zippcra i Juljana Strzele­
ckiego; dla ślusarstwa p p . ; Jana Daszka, Zygmunta 
Piotrowicza i Jana Stankiewicza; dla towarów żela­
znych p p . : Walentego rialskiego, Jakóba Sprechera 
i Feiwla Rent chnera ; dla zegarmistrzowstwa p p .: 
Mojżesza Schaliita i Sebastjana W ędrychowskiego; 
dla złotnietwa p p . ; A. H. Zippma i Juljana Strze­
leckiego.

Bud ,wa nowego teatru w Krakowie Roboty 
przygotowawcze, lakoteż i ziemne, pod budowę nowego 
teatru w Krakowie, rozpoczęły się w dniu onegaaj- 
szym. Ziemię z wykopów wywożą furmanki do da­
wnego łożyska starej W :sły na przedłużeniu ul. Au- 
gustjańskiej. Sytuacja budynku teatralnego została już 
ustanowioną i nu miejscu wytkniętą.

Aprobata. Rada szkolna krajowa postanowi'a 
zaliczyć książkę p. t. „ Uczytel, orkan ruskoho Toiv. 
pedahohicznoho , n csm jk  I I  we Lwowie 1890. 
Nakładem ruskiego Towarzystwa pedagogicznego w po 
czet książek, dozwolonych do zakupienia dla bibliotek 
szkolnych.

Fabrykacja wody sodowej. Na wezwanie mi­
nisterstw a handlu do objawienia zdania, czy ze wzglę­
du na stosunki tutejsze wskazanem by było zaliczenie 
sprzedaży wody sodowej do przemysłów koncesjono­
wanych, oświadczyła się Izba handlowa p r z e c i w 
ko  n o e s j  ono  w a n  i u s p r z e d a ż y  wody sodowej, 
a postanowiła przemawiać podobnie, jak  w roku ze­
szłym, z a  k o n c e s j o n o w a n i e m  f a b r y k a c j i  
w o d y  s o d o w e j ,  upatrując w tem oraz kontrolę
sprzedaży, tem bardziej, ile że u nas 9/10 części pro­
dukcji wody sodowej sprzedają sami fabrykanci lub 
za pośrednictwem szynkarzy i traktjerników, posiada 
jących już koncesje do podawania napojów, a tylko 
zaledwie ’/io część produteji sprzedawaną bywa przez 
drobniejszych przemysłowców, którzy jednak pobierają 
wodę od fabrykantów w szczelnie zamkniętych bało 
nach i syfonach za które odpowiedzialnym być winie i 
sam fabrykant. • *

Temperatura Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była —  0 6 'C., najwyższa -p 5 0 O., 
najniższa —  3 0 C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pi- 
itechnicznei W iatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (2 3), średnia temperatura doby
podniesie się do -t- 2 0 O., stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 75 
p rc .; opad : deszcz i śnieg chwilami.

Prima Aprilis... Pani K. otrzymała onegdaj po­
cztą prześliczny bukiet z żywych kwiatów, który 
pięknośiią swoją zachwycił obdarowaną S .w apliw ie 
go też poniosła do różowiótkiego noska, lecz w tejże 
chwili z kizykiem go odsunęła, polecając służbie, by 
go natychmiast wyrzuciła. Wyrzucono więc bukiet, 
ale w mitszkaniu pozos ał nieznośny zapach i pomimo 
otwarcia okien oraz rozpylenia w pokojach wody so 
snowej, usunąć się nie dał. Rozgniewanej na t -n nie- 
salonowy żart gnrposi, przypomniano, że to jest .. 
1’rima Aprilis... ()w bukiet ezarowny był skropiony 
przez niegdyś wzgardzonego konkurenta —  assafetydą. 
Stało się to w Krakowie

Dla przyozdobienia głównej nawy kościoła 
N. Panny Marji nowemi malowidłami, przygotował 
m istrz Matejko 16 kartonów, przedstawiających go­

dła tych cechów krakowskich, które z biegiem czrsli 
przyczyniały się do wzniesienia, lub przyozdobienia 
wspaniałej tej świątyni krakowskiej.

Stoki Wawelu, dzięki staraniom Tow. upiększa­
nia miasta, po raz wtóry pokryte zostały lasem mło­
dych świerków. Pierwsze w tym kierunku usiłowania, 
jak  wiadomo, wypadły skutkiem posucny w r. 1889 
tak niepomyślnie, że z zasadzonych w liczbie 12.000 
drzewek, zaledwie 200 sztuk ocalało. Niepowodzeniem 
tem jednak niezrażone towarzystwo, a gfównie jego 
prezes, dr. Ferdynand Wilkosz, podjął ponownie trud  
z jesienią roku przeszłego i zdaje się, że trud t-n  nie 
będzie bezowocnym, bo drzewka przebyły zimę szczę­
śliwie i wyglądają zdrowo.

Stacja kolei jarosławsko-Sokdlskiej. „Ostrów 
koło Sokala11, otwartą została dla korespondencji pry 
watnej, począwszy od 1. biu. z ograniczoną służbą 
dzienną dla powszechnego użytku.

Nowe tiidczki pocztowe na 20, 24, 30 i 50
centów, zaprowadza obecnie austrjackie ministerstwo 
handlu. Dotychczasowe znaczki po powyższych cenach 
tiędą mogły kursować do 1. września 1891, atoli aż 
do końca r. b. wolno je będzie wymienić na znaczki 
nowe.

Sprawy szkolne. W edług wykazów ostatniego 
spisu ludności, w mieście Czerniowcach przeszło 
8000 dzieci jest obowiązanych do nauki szkolnej; 
z tego jednak w r. 1888/9 uczęszczało do szkół 
4423, a zatem przeszło 3500 dzieci nie korzysta 
z n a u k i!

Nęaza W Brazylji. Ks. Załęski pisze w Czasie: 
„Wczoraj 1 kwietnia było u mnie czterech em igran­
tów z Brazylji. Jeden, człowiek inteligentny, majster 
m urrrski, trzej inni robotnicy. Wszyscy wyszli przed 
pół rokiem z Królestwa Polskiego, pracowali, jak 
umieli i mogli, w Rio Janeiro. Czytałem świadectwa, 
dane majstrowi murarskiemu (pjsane złą niemczyzną) 
od jego chlebodawców —  czytałem metrykę śmierci 
(w hiszp. j vzyku) żony jeunego z tych robotników, 
która tam  z nędzy um arła, a wnet później um arło i 
jej dziecię także z nędzy. Wszyscy czterej ci ludzie 
zeznają zgodnie, że w Rio Janeiro i Da przyległej 
wysepce kilka tysięcy emigrantów polskich w naj­
większej nędzy i bez roboty zostaje —  i czeka po­
mocnej ręki, któraby ich z tej nędzy wyrwała i do 
kraju sprowadziła i że oni sami, wysprzedowszy się 
aż do paltota i poduszki, z biedą zdołali dostać się 
do Krakowa. Oprócz majstra murarskiego, który ma 
jeszcze killta zł. Da powrót do Królestwa, trzej iDni 
złamanego szeląga Die mają, wracać muszą pieszo i 
prawie o żebraczym chlebie. odarci ze wszystkiego —  
słowem nędzarze. Trudność jeszcze nie m ała w przej­
ściu przez granicę rosyjską, gdyż paszportów zagra­
nicznych nie m ają.11

Samobójstwo. W Piotrowcach, powiatu storo- 
żynieckiego, u topił się d. 28. zm. młody włościanin 
Aleksander Burla. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
były niesnaski małżeńskie. Przed rokiem ożenił się 
był z młodą dziewczyną, która po ślubie poczęła go 
zdradzać i chciała wziąć z nim rozwód.

Gubernator wołyński. Dzienniki rosyjskie barwy 
ultra panslawistycznej i prawosławno-klerykalncj nie 
mogą się dosyć nacieszyć zachowaniem się guberna­
tora wołyńskiego, E. J. Jankowskiego. P . g u b e r ­
n a t o r  w o ł y ń s k i ,  P o l a k  z p o c h o d z e n i a ,  
p o d o b n o  s y n  o w e g o  j e n e r a ł a ,  z n a n e g o  
z w y p a d k ó w  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o ,  
wysila się na okazanie swego zelotyzmu prawosła­
wnego. Popów otacza takimi przesadnymi objawami 
czci, jakiej oni nigdy nie doznawali od dostojników 
czystej krwi Rosjan. Niedawno temu wysłano w dro- 
dre administracyjnej włościanina M., wysłużojego
żołnierza z jjęy ią tjj l u b ieńskiego, za brak poważania 
1 znieważenie słowem swego paToeffiu Wszystkie usi-
łowania duchowieństwa prawosławnego około szerzenia 
oświaty lub trzeźwości wśród włościan, znajdują u p. 
gubernatora gorliwe i czynne poparcie. Nicbyśmy
przeciwko temu nie mielL-gdyby równymi względami 
i równym szacunkiem otaczał du -howieństwo kato­
lickie i popierał jego usiłowania. A tymczasem zeszło­
roczna akcja p. gubernatora w sprawie klasztoru 
Karmelitek bosych w Djibnie, przeprowadzona prze­
zeń z całą brutalnością, świadczy o nader różnych 
miarach, stosowanych do obu kościołów clirześciańskich.

Na Wschód wybiera się wiedeński „ M i i n n e r -  
g e s a n g v e r e i n “ a to na zaproszenie stambul 
skiego Tow. dobroczynności, któremu przewodniczy 
ambasador austrjacki br. C a l i c e .

Także specjalność. Jeden z krawców berliń­
skich wywiesił następujący, uwagi godny szyld nad 
swą pracownią: „Charles X. uczeń W ortha. Specjal­
ność: suknie ślubne i r o z w o d o w e . 11

Gbserwatorjum w W atykanie, założone przez 
papieża Grzegorza XIII, ma być obecnie znacznie 
powiększone i doprowadzone do skali wymagań 
nauki dzisiejszej. W tym celu Ojciec święty wyasy 
gnował już znaczne sumy na przebudowę gmachu i 
zakupno odpowiednich przyrządów astronomicznych.

Wiadomości osouiste. Dyrektor teatru hr. Skarbka,*' 
p. Mieczysław S o h m i t t ,  powrócił po dłuższym po­
bycie w Warszawie d0> Lwowa.

Oficerowie armjt „ustrjackiej powinni być 
Niemcami! Tak rozumuje organ wojskowy Reichswekr 
w dłuższym artykule w jednym ze SWych ostamich nu­
merów. Oficerowie rezerwy —  nie m ó w im  po nie_ 
m keku —  czytamy w tem piśmie, tak, jak rodowici 
Niemcy, są niebezpiecznymi dla naszej armji. Krótko 
rzecz wziąwszy, oficeiami mogą być tylke Niemcy a 
rozporządzenia, ułatwiające oficerom eg„amin z języka 
niemieckiego, mogłyby się okazać bardzo zgubnymi 
Dla poparcia tych rozumowań, nie zgadzających się 
wcale z istotnym stanem rzeczy, przytacza tU ic]>swehr■■ 
przykłady, przemawiające niestety wprost przeciw wy-"' * 
snutym z nich wnioskom. Jasne to jest, jak ćłońce 
słusznie pisze Gaz. Trzem ., że łatwiej jednemu ofice­
rowi, do którego pod względem wykształcenia 
zawsze pewne pretensje, nauczyć się języka słowiań­
skiego, aniżeli jego 89 podkomendnym po niemiecku. 
Dalej autor artykułu powinien był przyjść i do teg0 
przekonania, że jeżeli oficer austrjacki pochodzenia 
niemieckiego nie posiada prawie żadnych zdolności 
językowych, jeśli mu za trudno nauczyć Sję j ednego 
lub kilku języków słowiańskich, to powinieu 0n dla 
dobra państwa autrjackiego ustąpić miejsca oficerowi 
słowiańskiemu, posiadającemu niezaprzeczone zdolności’ 
lingwistyczne. Jeżeli też mowa o wychowaniu morol- 
nem żołnierza nie Niemca, to zadanie takie apeimć 
może tylko oficer Słowianin. Podczas bit vy w chwi- * 
lach stanowczych, kiedy przykład i słowo mają Wagę • 
złota, zdolne do serca żołnierza trafić tylko słowo 
wypowiedziane w języku ojczystym. Na jafcie straty 
ogromne mogą oficerowie austrjaccy, nie znający <}„ 
kładnie słowiańskiego języka, narazić oa.pą armio, 
można najłatwiej osądzie, jeśli uprzyiomnimw sobie 
ów moment, kiedy Słowianin zdaje relację L {ego, co 
widział na zwiadach, a tej relacji słucha oficei, nie 
rozumiejący dobrze żołnierza. Złemu zaradzić tjzeba 
jak najprędzej; a zar dzić można tylko tym sposeńłm, 
jeśli oficerowie słowiańscy znajdować się będą w armji 
w odpowiedniej liczbie do słowiańskich żołnierzy.

Kronika brukowa. Przytrzymano w sklepie J a ­
kóba Waldmana, przy ul. Krakowskiej 1. 8, wło- 
ściankę Jewkę Gudz, która chciała tam sprzedać złoty 
pierścionek, pochodzący prawdopodobnie z kradzieży-

M arJ Wagner przy ul. Kościuszki 1. 4  skradziono 
wczoraj w nocy szyld wystający, przedstawiają I  /  
zegar. Szyld ten umieszczony był na kamienicy w 
rynku 1. 7.

WłamaDo się do komórek w domu na Błoniach
1. 1 i skradziono na szkodę p. Daniela Foty suknie 
tam złożoDe.

— ~«-=-łC — — Os—,
Walne zgromadzenie „stowarzyszenia wzajemnej

pomocy artystów sceny polskiej11 we Lwowie, odbędzie 
się w  sobo'ę d. 4. kwietnia o godz. 4. popoł. w sali 
Tow. muzycznego (gmaeli teatralny I. piętro).

W Samborze odbędzie się d. 4. bm. w sali 
Kasyna miejskiego ze współudziałem P- W łodzimieiza 
Choroszezakowskiego, basisty opery Norymberskiej na 
dochód ubogiej mie scowcj młodzieży szkolnej w ioozo-'* 
rek muzykalny.

Wydział kasyna mibjskiegr zawiadamia pp. 
członków, że zamiast programem zabaw zapowiedzia­
nego rautu , odbędzie się w sobotę, unia 11. bm. kon­
cert muzyki wojskowej, poczein nastąpią tańce. —  
Początek o godzinie 8 wieczór.

Korpus weteranów wojskowych zamianował
swym’ członkami wspierającymi pp. : Ferdynanda Ko­
towskiego, komisarza dyrekcji p o lic ji; Jakóba Lowen- 
hecka, w łaściciela realności i obywatela m ia*» J M w a  
i Jakóba B. Gimpla, dyrektora teatru żyddęskiegę.

■■ ■ -  -tm rm tsi.-acjl p is lm r -m , >,zCfi'ń n f3 e -OHtuiiRi. f>T7 -
słali p p . : dla biednego djurm sty, złożonego ciężką 
chorobą, ojca tiojga dzieci, członkawie straży skarbo­
wej w N. cnt. 70, Adam Noga zł. 1.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystw^ 
opieki uad weteranami poiskuni z r. 1 8 3 0 /3 i za 
miesiące luty i marzec 1891 r. które zestawił 
skarbnik towarzystwa, dr Bernatd Goldmarin, a mia­
nowicie :

D o c h o d y :  Subwencja rady miejskiej zł. 1100, 
Jan Komarnicki za 1890 r. 10. urzędnicy techniczni 
W ydziału krajowego za luty 6 60, za marzec 5 80, 
dr. Longin Feigel za II. pórrocze 1890 r. 2, za I. 
półrocze 1891 r. 2, Łopuszański przez Tow. kred.f 
ziemskie 25, Ludwik Lipski i Jan  Sadłowski po 5, 
Anna Stachowicz przez dr. Natansolina 2 ’50, Kocha­
nowski 2, przez Gazetę Narodow ą  10 55, —  ogó­
łem wpłynęło 1176 zł. 45 cnt.

W y d a t k i :  W  miesiącu lutym rozdano 5*6 
weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne w kworne 
325 zł., dwom weteranom zapomogi jednoiazowe, 
w kwocie 25 zł.

W miesiącu marcu rozdano 36 weteranom za­
pomogi stało, świąteczne i nadzwyczajne, o* -dewocie 
615 zŁ, jednemu weteranowi jednorazowo l " r zł., 
koszta pogrzebu jednego weterana 25 zł.
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P A W Ł A  P E H R O N .

Część druga

(Ciąg dalszy.)

zgłoszono

Po dość długiej konferencji, zaw ezw ał Coijuinet 
jadnego z kom isarzy policyjnych gabinetu
podprefekta. Funkejonarjusz ten o trzym ał był 
polecenie w yśledzenia owych grajków  i śpiew a­
ków  nocnych, o k tó rych  Leonia wspom inała 
w  swej opowieści:

— I  cóż, panie Realj? Możesz pan ju ż  w y­
kazać mi jak ie  rezu lta ty  roboty sw >jej V — za­
gadnął p. M olinard kom isarza, zaledw ie tenże 
próg pokoju przestąpił

— Owego w ieczora wtorkowego 
w biurach  policyjnych mnóstwo przekroczeń, pa­
nie prefekcie. Z tem  w szystkiem  jednak , zdaje 
mi się, że ty lko  jedno  z nich, ja k  w raz odpowia­
d a  naszej sprąwie...

— Słucham  pana z ciekawością, mów dalej!
— W  Neuilly zam eldowano na strażnicy po­

licyjnej, że na rogu bulwarów i ulicy P erronet 
policjant m usiał tego wieczora o godzinie 10. upo­
m nieć śpiew aka ulicznego M audet’a i jego  ślepą 
m a kę, p rzygryw ającą  mu na aifie, iż *o iuż zbyt 
późna była  godzina do serenady. Mianowicie 
M aad e t zaczął był w yśpiew yw ać m arsyljankę. a 
gdy  Sergeant de ville  doń przystąpił z uwagą 
wspom nianą, um ilkł natychm iast.

—  W yśm ienicie idzie dotychczas... — m ru­
knął p . M olinard.

Lecz kom isarz, zanim opuścił gabinet szefa, 
odezw ał się jeszcze tonem lękliw ym ;

—  Pozwolę swbie zrobić skrom ną uwagę,

panie prefekcie.., że tego rodzaju przi kroczenia 
zdarzają  się niem al co w ieczora w Paryżu...

—  Dość źle, panie R ć a l!
—  Byłoby mi je d n a k  bardzo przykro , panie 

prefekcie — ciągnął nieśmiało — g d yby  na tego 
M audeta miała za to spaść k a ra  zasłużona . 
B .edak ten utrzym uje sweim śpiewem matkę, śle­
pą staruszkę...

— Ależ o jak iejko lw iek  k a izc  nie ma tu  
mowy, panie kom isarzu! R aportu pańskiego w tej 
mierze potrzebow ałem  do kom pletnie innej ^p^a- 
wy, k tó rą  — być może — w ypadnie i panu  za­
jąć  się w przyszłości. .

nom isarz skłonił się uniżenie i odszedł.
— No! przecież mam y jak iś  ślad... aczkol­

wiek na razie bardzo drobny ! — zaw ołał pod- 
prefekt z zadowoleniem, zacierając ręjie. W i­
dzim y tedy , że panna Duval mówi,-(a nam  p ra­
wdę i ob icnie już  mam to najg łębsze  przekona­
nie, iż wszystko odbyło się w ten Sposób, jak  to 
nam  o p o w iad a ła ! f

—  P an n a  D uval nie je s t zdfciną do k łam ­
stw a — zaw ołał Cofprinet ze stanowczością. — 
T ak ie  jest i było mo>e p rzek o n ac ie  głębokie od 
samego początku. Idzie teraz pijfzedewszystkiem 
o to, aby  ów dom tajem niczy w y ia le ść . N a biedę 
naszą w onej okolicy podobne sa| ulice pomiędzy 
sobą, skutkiem  m ur w, tak  br^-dzo, że trudno

Mimo tobędzie wpaść nam  na właściwi 
będzie ona pono zb y t odległą oi 1 rogu bulw aru 
ulicy Perronet..

—  N a każdy  sposób musii 
teren  w tow arzystw ie panny Du' 
p ragnę jedyn ie  dw u rz e c z y : pie 
trailletow ie zgodzili się na nasz 
sposób rozwiązali nsim ręce — dr 
ja k  najrych lej do zdrow ia powre c.ła

nam

nie 
i

ny sami zbadać 
al, N a raz.e też 

rwsza, aby Mon- 
projekt i w ten 

uga, aby  Leonia

B ądź co bądź nie wolu 
p. prefekcie, w pierw szych bowie: 
now nem jej pojawieniu się na wido 
trudno będzie spacerow ać z nią 
w owej dzielnicy miasta Gdy grui 
P aryżu , że policja odbyw a z n ią  pi

zwlekać, 
dniach po po- 
u publicznym , 
iespostrzeżenie 
bnie wieść po 

echadzki, to

ów ło trzyk , k tó ry  spowodował je j uprow adzenie 
w nocy, stanie s:ę podejrzlw y nr i podwoi odtąd 
baczność s voją.

—  Zupełnie trafna uw aga pańska ! W istocie 
trzeba  to ja k  najszybciej uskutecznić, jeśli n.e 
inaczej,iłto w przebraniu... ale o tem pomyśli się 
jeszcze. A o tej sprzączce nic masz pan  dotych­
czas żadnej wiadomości od R andel’a?

—  R andel znajduje się w te[ chwili w biurze 
m o im . Czy mam go zawołać tutaj ?

W  chwilę później szef tajnej policji p a ry ­
skiej, p. R andel, stał przed swoim przełożonym . 
B ył to m ężczyzna m ałego w zrostu i szczuplej 
postaci, na pozór w m łodym  jeszcze w ieku i 
z pew nym  szykiem  m łodzieńczym  w ystrojony. 
W ręce niósł cieniutką laseczkę spacerow ą ze 
srebrną głów ką. Ten R andel by ł jednym  z naj­
sprytniejszych i najprzebieglejszych ajentów  po- 
lieyjnych, a pomimo m łodzieńczej powierzcho­
wności swojej, liczył już  przeszło 50 lat życia. 
Jeszcze  za cesarstw a s ta ł na czele tajnej policji 
parysk iej.

W szedłszy do gabinetu  p. M olinarda, pow itał 
go raczej z pew ną poufałą kordjalnoscią, aniżeli 
z respektem , przynależnym  podprełektow i. Han­
del bowiem um iał cenić wartość swoją — a n a ­
wet pono przeceniał ją  niejednokrotnie, tw ier­
dząc głośno, że właściw ą wartość i doniosłość 
prakryozną dia ogółu, ma jedyn ie  jego i kole­
gów działalność.

-- '.N ie s te ty , p. prefekcie — zaczął Randel 
po k ilku  uw agach w stępnych — w yszukanie nie­
znanej w łaścicielki tej sprzączki i mnie me po­
wiedzie się wcale, jeśli wpierw  me będzie pan 
łaskaw  udzielić mi bliższych wyjaśnień, gdzie 
właściwie ona została znalezioną - gdyż w Ra 
ryżu  tysiące kobiet noszą tak ie  same sprzączki. 
W  St. Quentin istnieje fab ryka, k tó ra  w yłącznie 
w yrab ia  tę ozdobę żeńskiego obuw ia i p rzy ją ł­
bym  niem al za pew nik niezbity, że n. p. w szy­
stkie nasze dam y z półśw iatka posiadają przy­
najm niej po jednej parze trzew ików  z takim i 
bezwartościowymi djam encikam i. Muszę przeto

wiedzieć koniecznie, gdzie ta  sprzęczka została 
znalezioną.

—  B a h ! gdybyśm y to wiedzieli, to praw do­
podobnie obeszlibyśm y się teraz bez pańskiej po­
m ocy, p. R a n d e l! — zaw ołał p. M olinard powa­
żnie i chłodno. — W iedz bowiem o tem, że w ła­
śnie po tej sprzączce, n by po nitce do ltłębka,
musisz nam  drogę w skazać do m iejsca, gdzie ją
przydybano.

— P an  chyba żartujesz, p. prefekcie!
—  J a  nigdy nic żartuję w godzinach urzę­

dowych, p. liandcl. Tego, co przed  chwilą po­
wiedziałem , żądam  właśnie od pana...

P . R andel w ydał z siebie, ja k b y  lekki gwizd, 
co czynił zawsze, gdy by ł srodze zakłopotany, 
w dechując w siebie gwałtownie powietrze.

— A może to polecenie p rzek racza  w isto­
cie siły  pańskie r — zag ad rę ł go p. M olinard, 
z rozm ysłu godząc w am bicję wysoce, d rażliw e­
go na tym  punkcie m istrza ajentów tajnych.

— Jeśli p rzypadek  ślepy będzie mi sp rzy­
ja ł, to nie — jeśli zaś nie dopomoże mi. wów­
czas : tak niestety ! Z resztą zdaniem  mojem, by­
łoby najprostszą rzeczą, z a r z ą d z i ć  rewizję domo­
wą u w szystkich kobiet, o k tó rych  sądzić mo­
żna, że posiadaja trzew iki z takiem i sprzączkam i. 
Z ak ładam  się o 10 przeciw  1, że owa para  trze­
wików, z k tó rych  ,edeu nie posiada tej sprzącz­
ki, stoi gdzieś w ciem nym  zakątku  i n ik t na nią 
ąie  zwaza. Jeśliby  tedy  p. p refekt by ł łaskaw  
oświecić mnie, w  jak im  celu potrzeba ew entual­
nie inscenizować tego rodzaju  rekw izycję, to być 
li^oże, adołalbym  wpaść na jakąś dobrą kum 
bjmację.

\  — Cel nie ma tu  nic do rzeczy, panie Ran-
i nie radbym  móvcić o nim tak  długo, dopó-

— Nie, nic z g o ła .. Ale, a ! e .. czy nie sły­
szałeś pan czego więcej o tej w oltyżerce signorze 
Loli, po je j tąjem niczem  zn iknięciu?

—  Nie troszczyłem  się już  w cale o tę d a ­
mę — odparł a jen t z pewnym  odcieniem satys­
fakcji — usłyszaw szy, że pan sam, p. prefekcie, 
przyjm ow ałeś ją  tutaj w swoim gabinecie, a po­
tem rozkazałeś p. Coijuinetowi odprowadzić cho­
rą  do je j m ieszkania...

Po tych słow ach skłonił się w milczeniu i 
cdszedł.

— Szatański sp ry t ma ten cz łow iek ! • - za­
wołał p. M olinard. •— P rzed  jego  okiem  nic chy­
ba nie uk ry je  się w P aryżu .

— A muie w ydaje się w dodatku, że on coś 
więcej wie w tej sprawie... Form alnie czytałem  ( 
w jego oczach tak ą  m y ś l: Skoro ty , prefekcie,
ukryw asz przedem ną tajem nice twoje, i ja to sa­
mo uczynię z mojemi... E j p. prefekcie.-- czj 
nie byłoby dobrze, gdybyśm y go w całą aferę

d e |
k i tuuic samemu me stanie się to i owo w tym
w y p ąd k u  jaśniejszem , zrozum iahzem ...

U a ! Skoro p. prefekt odmawia mi bliż­
szych1 inform acyj. w takim  razie  muszę kontynu­
ować ! poszukiwania na w łasną rękę
RandeJt rozdrażniony już . — 
szcze j)łk ie  dalsze rozkazy ?

—  odparł 
Czy otrzym am  je-

wtajcm niczyli ?
— - Może byłoby i dobrze — odrzekł p. Mo­

linard, lekko zirytow any. —  Ale bo widzisz, ko­
chany Coquinet, tak i nieznośny zarozum ialec sie­
dzi w tyin Randek u, że nie mogłem darowa^ sobie 
sposobności, gdy  się nadarzy ła , aby gc nieco 
nie upokorzyć...

— A jednak  on miewa pom ysły i kom bina­
cje, k tóre  niejednokrotnie w ydają 3^  niezmiernie jr 
zagm atw anem i, w rezultacie atoli trafiają w s0.- 
dno rzeczy. N a ostatek  wierzę w to święcie, że 
on jeszcze gotów długie tygodnie ntrzym yw ać 
nas w niepewności co do proweniencji tej sprze­
czki i k azać  nam  błądzić po omacku, jeśli nie 
udobrucham y go pochlebstwem.

— Pom yślę jeszcze nad tem. Zresztą. . °n  
może przecież w danym  razie zaraz ju tro  towa­
rzyszyć nam, gdy  udam y się do panny D u v a l!

Rozstali się 1 każd y  powrócił do swyeh po­
w szednich czynności. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIK rOLSKI z dnia 4 Kwietnia

Zapomniany bohater
„W riokołówce, przed cńatą u progu, 
Pachołkowie i ludu ezeni mnoga.
Stoi stępak u żłobu powolny,
A w świetlicy leży hetman polny".

W  chwili, "gdy k ra j ca ły  gotuje się do ob­
chodu uroczystego stuletniej rocznicy konstytucji, 
godzi się przypom nieć pewien ak t mało znany, 
k tó rym  S«Jm czteroletni uczcić zam ierzał niespo­
ży te zasługi jednego  z najw iększych naszych  bo­
haterów . Po ukoronow anych wodzach narodu, 
j a k  C nrobry, Ł okietek , K azim ierz W ielki lub 

'  J a n  Sobieski, jest to — ja k  słusznie powiada 
Szajnocha — niezaprzeczenie nasz  mąż najw ię­
kszy, najw iększy z Polaków !... Postać ta , znana 
nam  z pięknej dum y Czajkowskiego, z prologu 
Od -ńca, z pełnych  siły obrazów Suchodolskiego 
i Loefflera, a nadewszy stko tak  m isternie na­
kreślona przez Sienkiew icza w Potopie, należy w 
dzieją, U naszych do tych , o której życiu n». 
mniej znam y szczegółów. Ostatni ze swego rodu, 
pozostawiając tylko dwie córki i synowca, k t iy  
zeszedł bezpotom nie, uczczony dopiero w chwili 
śm ierci —  nie doczekał się naw et tej pociechy 
pośm iertnej, ażeby  na grobie jego czytano, że 
b y ł hetm anem , k tóry , ja k  pisał •- P i Kazimierz, 
„d a ł  g ł o  w i e k  r ó l  a k o r o n ę ,  k r ó l e s t w o  
s t a n o m ,  o j c z y z n ę  o b y w a t e l o m ,  m i e ­
s z k a ń c ó w  m i a s t o m  m i a s t a  p r o w i n ­
c j o m  k o r o n i e  i W i e l k  i e m u  k s i ę s t w u  

w4 fl c j  ep r o
uczczono żadnem

Mc,lazłszy j*
C; 

t n
k a w a ł k i  r o z t r z a s k a ł " . . .

trum nę potłuc kazał,
w ę  h e t m a n a  w m d i  ^ i-« S o w jr

a s a m  g ł o- 
w d r o b n e

W  w i e k u  p a n e g i r y k ó w  n ie  
s ło w e m  p o śm ie r tn e m  w y b a w i ­

ciela o jczyzny! — przyszły  k lęsk i: spraw a L u ­
b o m ir s k ie g o ,  ab d y k ac ja  K azim ierza, lo zruchy  za 
K orybata , wreszcie strarzne wojny tureckie  i za ­
pomniano o bohaterze .

Przypom niano sobie o i,im dopiero wówczas, 
gdy»4 „chciano całem u narodowi uzbroić ducha 
do również w ielkiej zasługi, ja k  owe C zarnie­
ckiego za Szw edów ", przypom niano sobie o nim 
na początku Sejm u czteroletniego. W ów czas to 
w ydano odezwę tej t r e ś c i :

Wzór rycerza polskiego.
Chcąc pam ięć cnot Polaków  uwiecznić i 

praw dziw y p rzy k ład  do naśladow ania szlachetnej 
m łodzieży naszej okazać, wystawić statuę S tefa­
na C zarnieckiego na  środku przedm ieścia K ra ­
kowskiego, nie ty lko  pozw alam y m ocą Sejm u te ­
raźniejszego lecz do tego dzieła zachęcam y z 
tym  napisem  :

„S tany Rzeczypospolitej skonfederow anej zgro­
m adzone 1788 r. temu, c o  n i g d y  o R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  n i e  z w ą t p i ł ,  c o  o k r ó l u  
s w o i m  m e  z a p o m n i a ł ,  c o  w n a j g o r ­
s z y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  c z a s a c h ,  g d y  
w s z y s t k o  s t r a c o n e  z d a w a ł o  s i ę ,  m ę ­
ż n i e  i r a d z ą c  i c z y n i ą c ,  R z e c z p o s p o l i ­
t ą  z b a w i ł ,  k r ó l a  sw e g o  t r o n  w i e r n o ­
ś c i ą  n i e p r z e ł a m a n ą  i m ę s t w e m  n  i e - 
z w y c i ę ż o n e m  z a b e z p i e c z y 7! ,  w z o r o w i  
P o l a k ó w —  S t e f a n o w i  C z a r n i e c k i e m u . "

N iestety , piękny ten zam iar nie p rzyszedł 
podów czas do sku tku , ale za  to...

Ból serce ściska, gdy czy ta  się słowa listu 
człow ieka kom petentnego, o k tó rym  dow. idzie- 
liśmy się, dzięki archeologowi J . Łepkow skiem u.

P an  Gogolewski, dziedzic C zarńcy, tak 
p isz e .

„ P o  b i t w i e  p o d  S z c z e k o c i n a m i  roku 
1794 r o s y j s k i  m a j o r  p r z y b y ł  d o  ws i  
( ł a r i c y ,  począł p lądrow ać kościół, a nie zna-

coby zachód nagrodziło, z gniewu

U m arł C zarniecki, j a k  to już dziś dzięki 
Szajnosze nam  na pew ne wiadomo, na  naszej aie- 
mi, w pobliżu nas, w m ałej mieścinie Sokołówka, 
w drocbse do Lwowa.

U bogie to m iasteczko, wieś praw ic, leży  o 
m ilczą  Brodam i, n a  daw nym  trakcie lw ow skim ; 
tu  dla schorzałego bohatera  o tw arły się drzwi 
ubogiej w łościańskiej chaty, w niej zacny ksiądz 
A gapit D ąbrow ski udzielił m u ostatniej pociechy
  i w niej dnia 16. lutego w poniedziałek r. p.
1 6 5 5  d o k o n a ł  ż y c i a  t e n  b o h a t e r ,  k t ó r y  
i i e  u r ó s ł  z s o l i ,  j a k  t o  p r z y m a w i a ł  L u ­
b o m i r s k i m ,  a n i  z r o l i ,  j a k  h e t m a n o w i e  
P o t o c c y ,  a l e  z t e g o ,  c o  g o  b o l i . . .

* * ^
Prz\ pominamy dziś tę postać bohaterską - 

może obywatelstwo nasze z powiatów: Brodzhie- 
go, Żółkiew skiego i Złoezowskiego podjęłoby 
inicjatyw ę ./ wystaw ieniu, choćby skrom nego 
pojnbik*, choćby pam iątkow ego kam ienia, k tóre­
go napis je s t ju z  oć w ieku z górą gotów.— M iej­
sce śmierci C zarnieckiego „Sokoiówka-1, jest dziś 
własnością W ład . hr. Baworuwskiego, leży w 
starostwie Złoczow skiem , a należy do sądu o k rę ­
gowego w O lesku. Kcb.

Wiadomości literackie i artjsSjssąe.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę „Aida", 

opeia w 4. aktach Yerdi egu. Gościnny występ 
'panny Elli Russel, primadonny teatru Covent Gaiden 
w Lcndynie, panny Miry Heller, primadonny opery 
oleskiej, P»ua W arm utha, tenora opery warszawskiej 
i pp. ohodakowski«g0 i Jerom ina; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Teść", komedja 
w 3. aktach Adolfa Abrabamowicza i Ryszarda 
Ruszkowskiego; w.eczór o godzinie 7 „W iceadm irał", 
operetka w 1. aktach Millockera.

O ptra . Wczorajsze przedstawienie Giocondy było 
—  rzec można śmiało —  ch“f  d oeuvre tegorocznego 
sezonu operowego. A publiczność nasza widocznie 
z góry przeczuwała olbrzymi ten sukces, gdyż sala 
teatralna była wykupioną literalnie do ostatka, I jedno 
i d ru g i1 zjawisko zrozumieć bardzo ła tw o : Giocondę 
śpiewała Billu R u b s e l ,  —  Laury Mira H e l l e r ,  — 
UrimLldiego P- W a r m u t h .  Chyba najwybredniejszy 
smakosz operowy i uajłłośliwszy zoil przyznają, że 
taką obsadą Giocondy n,e każda pierwszorzędna scena 
w Europie się pochwali i

Na wskróś dramatyczna, niesłychanie trudna 
i żmudna partja tytułowa —  dość przytoczyć, j.e 
przez 5 długich odsłon Gioconda prawic me schodzi 
z* sceny — potrzebuje w istocie takiej m iary śpie­
waczki, jak miss Ella, takiej znakomity ZŁlrazein 
aktorki, jak ona, aby dla szerszej publiczności, nie 
wyłącznie dla zawodowych melomanów, zrozumialerni 
się stały wszystkie czary i wdzięki muzyki Ponchiel- 
ii’ego. Inaczej pojęta przez którąkolwiek śpiewaczkę 
Gioconda, staje się wprost monotonną, choćby śpie- 

ała jak.. Serafin niebieski. Gdy natomiast artystk.. 
tycząca wieje w kreację swoją ów płomienny tem- 

ment namiętnej Wenecjanki, gdy zdoła uwyda- 
metylko rozczulającą widza miłość córki dla 

1 ale zarazem uczucia dziewczyny rozkochanej 
szaleństwa, a rozkochanej bez wzajemności i gdy 

wreszcie umie z całym aplnmbem z.znaczyć tyle

szlachetności i wdzięczności, płynącej w łaśnie ze 
źródła owego dziecięcego przywiązania,- w takim  razie 
rola Giociondy, jakkolwiek nie podbijająca zwykłych 
słuchaczy bogactwem uielodyj łatw ych, wysuwa się 
na pierwszy plan, co właśnie było zamiarem" kompo­
zytora, i zyskuje dla opery nowych wielbicieli w sze- 
iegach i tych widzów, którzy przedtem być może 
skupiali zawszę główną uwagę swoją na scenach, 
w których Laura dominuje

Taką właśnie Gioconda, pod każdym względem 
znakomitą, nieporównaną była wczoraj panna Eussel, 
—  a wspomnienie o tej kreacji sympatycznego gościa 
naszego, me tak rychło chyba za'rze się w pamięci 
wczorajszych widzów!

Bardzo dobrą Laurą bywała panna Heller już 
w .zeszłorocznym sezonie. Naturalnie obecnie kreacja 
ta  młodej śpiewaczki o tyle zyskała jeszcze, o ile 
fenomenalnie piękny i silny głos jej zpotężniał zna­
cznie w ciągu ostatniego roku, śpiew się wykształcił, 
a gra dramatyczna zyskała na polorze artystycznym 
i ekspresji. Rolą tą —  zdaniem naszem —  może p. 
Mira —■ jak  to mówią —  „szyku zadać" najwybre­
dniejszej wielkomiejskiej publiczności. Czego też jej 
z całego serca życzymy, gdy zapewne porzuei nas 
wkrótce dla wędrówki po szerokim świecie...

P . W arm uth śpiewał partję Grimaldiego wczoraj 
po raz pierwszy. Rzecz prosta, śpiewak rozporządza­
jący takim olbrzymim kapitałem  głosu, a w dodatku 
i umiejący dobrze, śpiewać i przejmujący się swoją 
rolą tak eon amore, musi odnieść sukces zupełny. 
Był on też wczoraj udziałem p. W arm utha.

Reszta ról była w poprzedniej obsadzie. Nie 
waając się tedy w szczegóły, tyle razy już powta­
rzane przez nas zaznaczamy, że całość przedstawienia 
poszła wczoraj nadzwyczaj gładko i pomyślnie. Zaim­
prowizowany balet w I \ r. odsłonie przy różnokoloro 
wem świetle elektrycznem„ podobał się ogólnie.

Zbyteczne pono dodawać, że i po scenach po­
szczególnych i po każdej odsłonie oklaskom i wywo­
ływaniom solistek i solistów nie było końca. Próbną 
tego, jak one były huczne i forsowne, fakt, że panny 
Russel i Heller widziały się zmuszone powtórzyć w
II. odsłonie ów prześliczny, ohoiLdla artystek niesły­
chanie męczący duet nad brzegiem morza.

Rada miasta L w o^a.
(«4 Lwów 2. kwiet. P rzew odniczył p rezyden t 

m iasta p. M o c h n a c k i .  P rzed  przystąpieniem  
do porządku dziennego, sek re tarz  rady  p. J a k u ­
bowski odczytał następujący wniosek n a g ł y  
prof. R o s z k o w s k i e g o  i to w arzy szy : „ W  r. 
1892. zam ierza rząd  otworzyć p i ą t e ,  ale ty lko 
n i ż s z e  gim nazjum  we Lwowie. Poniew aż po 
wszechnic uznaną jest potrzeba nowego całego

rad a  uchwalićgim nazjum , przeto świetna raczy  :
W niesienie petycji do K oła polskiego o wy­

jednan ie  u r z ą d u  otw arcia całego gim nazjum  
piątego we Lwowie od w rześnia roku  bieżącego".

W niosek ten, uzasadniony przez wniosko­
daw cę p r  z y- j  ę ł a rad a  j e d n o g ł o ś n i e .  Po za­
łatw ieniu k ilku  rękursów  budowniczy ch przedstaw ił 
referent p. Janow ski sprawę budowy letniego 
teatru.

N a posiedzeniu d. 19. m arca br. poleciła rad a  
komisji teatralnej zbadanie spraw y budow y te a ­
tru  letniego we Lwowie i przedstaw ienie pełnej 
radzie  odpowiednich wniosków w przeciągu dni 
14. Kom isja tea tra ln a  w eszła więc natychm iast 
w rokow ania z d y rek c ją  teatru, i po zbadaniu 
wszelkich miejsc, odpowiednich pod budowę teatru, 
uznał p l a c  n a  W a ł a c h  g u b e r n a t o r s k i c l i  
tak  zw ane „rondo", położone naprzeciw  pałacu 
arcybiskupiego, za najbardziej się nadające pod 
budowę teatru  letniego. D yrekc ja  teatru  na plac 
ten sit; zgodziła i wczoraj w obecności adw okata 
d ra  H en ry k a  Szydłowskiego, pełnom ocnika d y re ­
k to ra  tea tru  skarbkow shiego p. M. Schm itta, k o ­
misja tea tra lna  spraw ę tę w zupełności omówiła, 
poczcm u dała  się na plac rzeczony aby się p rze ­
konać, czy na nim teatr letni w edług planów przed- 
ło tonyęh  preę^ dyr. Schm itta, może być zbudow any 
i czy należycie będzie um ieszczony. Gwóż komi­
sja przekonała  się, że plac ten je s t zupełnie od­
powiedni i że przez wzniesienie tam  teatru  nie 
uszkodzi się w cale p latacyj, gdyż zajdzie tylko 
potrzeba w ycięcia 8 — 19 starych drzew  a k a ­
cjowych.

O parłszy  się przeto na w ynikach swych ba 
dań, p rzedk łada  kom isja radzie  następujące wnio­
ski do zatw ierdzenia:

1. Zezw ala się na pobudow anie tym czasow e­
go teatru  letniego na Wałach guiiernatorsku h w 
miejscu zwanem  rondo , położoneui na wysokości 
pa łacu  arcybiskupiego.

2. Celem zabezpieczenia własności placu, 
dy rek to r tea tru  zapłaci ty tu łem  czynszu dzierżą 
wnego p i ę ć  (5) zł. rocznie.

3. D y rek c ja  teatru przedłoży plany budow y 
teatru  urzędowi budowniczemu.

4. Bliższe w arunki co do czasu trw ania 
dzierżaw y placu, a tern samem co do czasu 
istnienia b u d ynku  teatralnego na tym że placu, 
określone będą  w kontrakcie, z dy rekc ją  teatru  
zuw rzeć się m ającym . W  każdym  razie m a być 
w tym  kontrakcie zastrzeżone, że dyrekcji tea­
tru  pozostawia się do użytku  plac i w ybudow a­
ny na nim tym czasowy tea tr  letni jedyn ie  dopó­
ty, dopóki p. M ieczysław  S c h m i t t  będzie dzier­
żawił tea tr skarbkow ski na uży tek  sceny pol­
skiej, a po ustaniu tej dzierżaw y, budynek  tym ­
czasowy tea tru  letniego m a być rozebrany , lub 
też za zezwoleniem rad y  miejskiej w drodze 
ustępstw a oddany temu, kto będzie następcą p 
Schm itla w posiadaniu dzierżaw y teatru  sk a rb ­
kowskiego, --- jeżeli dzierżaw a w ogólności miejsce 
mieć będzie — a to za pewnern, przez rzeczozna­
wców ustanowić bię mająeem wynagrodzeniem .

5. P ro jek t kon trak tu  przed jego ostatecznem  
podpisaniem, m agistrat przedłożyć winien komisji, 
do spraw y teatru  przez radę m iejską delego­
wanej.

R. dr. P i ę t a k  nie zgadzał się z czw artym  
wnioskiem, obojętnem  to bowiem je s t dla niego, 
czy p. Schm itt będzie robił kom u konkurencję  
teatrem  letnim, czy nie. Zdaniem  m ówcy, ra d a  
powinna się ty lko zastrzedz, aby p. Schm itt nie 
m iał p raw a u trzym yw ania  tea tru  letniego w tym  
razie, gdy zostanie w ybudow any nowy tea tr  i 
gdy  miasto obejmie go na  siebie.

Z a  wnioskam i komisji przem aw iali pp.: wice- 
prezydent dr. M archw icki, Schayer i dr. B yk.

W szystkie wnioski kom isji rad a  przy ję ła  
j e d n o g ł ś n i e .

N astąpił w ybór delegata do R ady  szkolnej 
krajow ej. N a 51 głosujących, otrzym ał dr. 
G e r s t m a n  46 głosów, został więc w ybrany.

Przedsiębiorstw o w yłom u i dostawy kam ie­
nia z góry t. z ; R atyńskiej, oddano na  rok je ­
den p. K arolowi S o b i e s z c z a ń s k i e m u .  
P rzy  tej sposobności p. rad n y  dr. B yk  użalał 
się. iż sekcja przy  załatw ianiu ofert k ie ru je  się

pew ną niechęcią do nazw isk i w y z n a n i a  kon- j 
kurentów . M ówca odnosił to widocznie do tego, \ 
iż miasto nie oadajo p izedsiębiorstw  żydom. [

Niesłuszny ten  zarzut odparł z oburzeniem  
referent p. G ołąb, tw ierdząc, że rada  nigdy nie ! 
powoduje się przy rozstrzyganiu ofert jak iem iś j 
względami na nazwisko, lub w yznanie Jjoferenta, \ 
a l e  m a  n a  w z g l ę d z i e  j e d y n i e  i n t e r e s  
g m i n y .

Z  fundacji gminy m iasta Lwowa imienia 
ai-cyksiężnej Gizeli, nadano posagi (przez loso- ! 
wanie) Tym ińskiej H elenie Ewelinie, K uźm iń­
skiej E ugenji Stefanji, Kom orowskiej Józefinie 
Stanisław ie.

N a tern o godzinie 9. zam knął przew odni­
czący posiedzenie jaw ne i za rządził tajne.

Gospodarstwo 1 przemysł i handel.
S g t r i i w o K i l i m l c  t y g o d n i o w e  izby handlowej i 

przemysłowej o eonach zboża i produktów we Lwowie od 
14. do 21. marca 1891 roku boz opłaty akcyzowej Psze­
nica S-25 do S‘fer>, żyto ti 05 do (i-25, jęczmień browarny 
5‘05 do 0 —, pastewny 415 do 5-—, owies 0 35 do G 75, 
kreezka — do —■—, kukurudza zeszłoroczna 5-5;) do (i-— , 
nowa — ■— do —•—, groch do gotowania — '— do 7 —, 
pastewny — ■— do 5' — , fasola —■— do — • —, bobik 5- — 
do 5 25, wyka 5-— do 5.50, koniczyna 4tr— do 5 0 —, ko­
niczyna szwedzka 65- — do 7 5 —. anyż rosyjski —•— do 
—•— , anyż płaski —■—, do — , kminek —1— do — ■—, 
rzepak zimowy 11 — do 11-50, letni —■— do —*— , rzepik 
letni —■— do —• —, Inianka 8 75 do 0 25, nasienie lniane 
lo ’50 do 11'—, chmiel 17S— do —•— , nafta zwy.ła 
1425 do 15-25, salonowa 1G'50 do 17-5(0, wszystko za 100 
kilogr,, spirytus lO.UbO litr-proeentowany, kontyngentowany 
z pudatkiciu konsumeyjnym 5110 do 51-35'

b p r a y w .  g a l .  a h c y j u y  B a i i k  U i p o f e c z n y .  
Z dniem 31. marca ISO 1 było w obiegu: 5"/„ listów hi­
potecznych zł. 13.444.4u0, 5°/„ Premjowanych listów liioo-
tecznyeh zł., 12,005 4U0. 4 ‘/,°/o listów hipot. zł. 4,450.500. 
Łącznie zł. 30,500.0*0. Asygnaeyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,2294.050.

Przegląd polityczny.
* W ielce charak terystycznym  przyczynkiem  

do historji rokow ań p arty jnych  — ja k ie  się od­
byw ały  we W iedniu  w ubiegłym  miesiącu, w szy­
stkie zaś oczywiście m iały na celu, stworzenie 
pożądanej przez hr. T a a f f e g o  większości w p rzy ­
szłej radzie państw a — jes t obecnie list jednego 
z koryfousów zjednoczonej lewicy, br. D u m n i-  
r  e i c h e r  a do jego kolegi parlam entarnego, dep. 
\ .  M o r o  w Celowcu. W ażniejsze ustępy  z rze ­
czonego pisma p rzy tacza obecnie Grazct Tagesp. 
naturaln ie  w tym  celu, aby w ykazać, że N iem ­
com ani się śniło nigdy iść, choćby czasowo, rę­
k a  w rękę z ty le  znienaw idzonym  przez nich 
klubem  Ilohenw artha. A kcentu je  to br. Dumrn- 
reiclier jasno i w yraźnie w rzeczonym  liście, n a ­
zyw ając błędnem  przypuszczenie n iek tórych  pism 
tyrolskich, jakoby lewica niem iecka zam ierzała 
zorganizować większość w radzie  państw a z hr. 
H ohenw arthem , jak o  sojusznikiem. Przekonanie  
tego rodzaju  zam anifestowało się w yraźnie i n ie­
dw uznacznie na  zgrom adzeniu reprezentantów  
w szystkich odcieni lewicy w d, U . m arca  we 
W iedniu, gdzie też jednogłośnie zadecydow ano, 
że N iem cy byliby  skłonni do utworzenia w iększo­
ści, t y l k o  ł ą c z n i e  z P o l a k a m i  i k l u ­
b e m  C o r o n i n i e g o .  Rokowania późniejsze P 1 e- 
n e r a  i C h l  u rn  e t z  k y ’ego z hr. Taaffem. 
prow adzone b y ły  ściśle w tym  sam ym  sensie i 
w ów czaslsż  nni mowy nie było o jakiejśkonferen- 
cji z hr. H ohenw arthem . Następstwem  tejgo było, 
że gdy w d. 25. m arca, wśród konferencji z p. 
J  a w o r s k i m ,  m ającej na celu u+worzenie wię 
kszości. tenże postawił ze swej strony w ciągnię­
cie k lubu  H ohenw artba do kom binacji, jako  w a­
runek, — próba ta  złożenia większości rozbiła 
się o ten w arunek . T yle  co do H ohenw artha 
przy tacza  br. D um m reicher. Co do ks. L i e c h -  
t e n s t e i n a  zaś, to ju ż  na  samo wspommenie 
tego nazw iska opuszcza statystę niem ieckiego wro­
dzony lub sztuczny spokój w ytraw nego męża sta­
nu. Pow iada w swoim liście, że chyba obraziłby 
swego adresata , p. v. Moro, g d yby  usiłow ał 
w piśmie, doń wystosowanem, zbijać tego rodzaju 
b ajkę  niedorzeczną, ja k  kom binację lewicy libe­
ralnej z L iechtensteinow czykam i

* Zdaniem  graekiego Yolksblattu, ontatnie 
zgrom adzenie katolicko-konserw atyw nego zw iązku 
w Czechach stanie s it nader ważnem i doniosłem 
dla obecnego ruchu politycznego. M ając w pam ię­
ci ostatnią mowę ks. K aio la  S c h w a r z e n b e r -  
g a , w ypow iedzianą przezeń w interesie progra­
m u katolicko konserw atyw nego, ofcudza się mi- 
mowoli —  pow iada to pismo k lerykalne  — p ra ­
gnienie, aby  książę sta i się W i n d t  h o r s t e m  
a u s t r i a c k i m .  K olega czeski tego organu ul 
tram ontańskiego, wychodzący7 w B ernie mora- 
wskiem, H las, upatru je  w rzeczonej mowie ks. 
Scliw arzenberga program  reprezentantów  Lzlachty 
czeskiej w radzie państw a. Mowa ta — dowodzi 
H las  — w skazuje, że szlachta czeska, pomimo 
w szystkich urągań i szyderstw  ze strony sobie 
wrogiej, pozostała w ierną interesom  narodu cze­
skiego. W  końca w yraża to pismo życz
rące . aby organizacja stronnictw* katolicko-kon- 
serw atyw nego w Czechaob aosżra w interesie 
narodu  czeskiego, ja k  najszj bciej do skutku.

* K s ią ż ę  A lo jzy  L ie c h te n s te in  w y s t ę p u j ą c  
j a k o  k a n d y d a t  r a d y .  g m in n e j ,  w y p o w ie d z ia ł  n a  
j e d n e m  ze  z g ro m a d z e ń  p r z e d w y b o r c z y c h  p a r t ji 
e h rz e ś c ja s k c - s o c ja ln e j  m o w ę ,  w  k tó r e j  m i ę d z y  
in n e m i  z a s t a n a w i a ł  się t a k ż e  n a d  d z is ie j s z ą  s y ­
tu a c j ą  p a r l a m e n t a r n ą .  „ Z je d n o c z o n a  l e w ic a  n i e ­
m i e c k a  —  m ó w ił  k s ią ż ę  — p o s i a d a  d u ż o  ta l e n ­
tów , n au k i  i d o ś w ia d c z e n i a ;  p o w o d z e n ie  poli ty  
c z n e  j e d n a k  n ie  zależy7 o d  s i ły  ta l e n tu ,  a le  od
siły p rzek o n an ia ; m nisj °d  zdolności, więcej od 
wierności zasadom. Lew ica daw niej poniekąd 
zasługiw ała na szacunek, opozycja je j b y ła  m ę­
ską  i stanow czą; p rzeskok  atoli, ja k i  zrobiła te ­
raz, je s t nieco za szybki." „Dzisiejszy parlam ent 
jest niezdolny clo akcji w spraw ach prawno-pań- 
stwowyeh, politycznych, w yznaniowych i narodo 
wych ; dyskusja  będzie się trzym ała  zakresu kwe- 
styj ekonom icznych i socjalnych." „Program  le­
wicy je s t manifestem ekonom icznym  od nas prze 
ję ty m  ; będziem y go liberalnym  trzym ali przed 
oczam i nak sz ta łt protestowanego w ekslu “ „Mło- 
doczesi będą paraliżow ani przez Szteinw endera. 
Polacy stoją po stronie rządn, nie zwrócą się je ­
dnak  nigdy przeciw ko innym Słowianom ." P rzy 
końcu swojej mowy oświadczył ks. L iechtenstein, 
że rząd  hr. Taaffego może liczyć na głosy stron­
nictw  chrześcjańsko socjalnego, które je s t partją  
um iarkow aną k a t’ e x o e h e n ,-  we -wszystkich sp ra ­
w ach socjalnych i ekonomicznych.

* Egyetertes o trzj m u.e z B elgradu następu 
ją c ą  d e p e sz ę : „Król Milan żąda  od serbskiego
rząd u  w ypłacenia mu sumy sześciu miljonów

franków  i ulokowania jej w jed n y m  z paryskich 
domów liandlonych. R ząd nie o,lice żadną m iarą 
zgodzić się na powyższy w arunek , a p iezyden t 
ministrów Pasicz zw ołał w poniedziałek wieczo­
rem konferencję k lubu  do swego m ieszkania; 
ukazało się na niej ośm nastu człouków  rad y k a l­
nego stronnictw a. Pasicz w ysłuchał spraw ę, a po 
krótkiej dyskusji zgrom adzeni uchwalili jednom y­
ślnie propozycje M ilana odrzucić. G dyby  nie 
udało się na dobrej drodze przeprow adzić poro­
zum ienia z M ilanem i Natafją, rząd  by łby  zm u­
szony przem ocą usunąć ich z B elgradu. W zbu­
rzenie je s t ogólne i należy się obaw iać, że n a ­
prężona sy tuacja  w każdej chwili wyw ołać m o­
że katastrofę." W iadom ość powyższą przyjąć 
trzeb a  z zastrzeżeniem .

* Z KijoWa donoszą pod d. 20. m arca: „Jen e ra ł-  
gubernator hr. Ignatiew  w rócił już z P etersbu rga , 
a dotąd o żadnych  zm ianach nie słychać  — 
w szystko pozostało po daw nem u. Tym  razem  
optym iści nie przyw iązyw ali żadnej wagi do po­
dróży jen era ł gubernatora , to też i rozczarow ania 
nic doznali wcale. N atom iast rozczarow anie d o ­
stało się w udziale, wyjątkowo w naszem  poło­
żeniu, pessymistom, n a  jak ich  n nas nigdy nie 
zbyw ało, a te raz  mamy ich więcej, niż k iedyko l­
w iek- Pow iadano nap rzyk ład , że hr. Ignatiew  
powiózł do P etersburga  ca łą  tekę projektów anti- 
polskich — ale, ja k  mnie zapewniano z dobrego 
źródła, przyw iózł je  napow rót do Kijowa N ie 
sądźcie jednak, ab y  nieprzyjęcie pomysłów jene- 
rał-gubernatorsk ich  było objawem  n iełask i: o- 
wszem. nie om ieszkano podobno w yrazić mu u- 
znania za gorliwe w ykonyw anie obowiązków i 
zrozum ienie ważności zajmowanego stanowiska.

* W ed łu g  o trzym anych wiadom ości z Pe 
tersburga , rnisł car po otrzym aniu depeszy o za 
m achu  na  Stam bułow a rozkazać, aby  naty ch ­
m iast Chitrowo w yjechał z B ukaresztu, a poseł 
rosyjski w Lizbonie przeniósł się do B ukaresztu . 
S ądzą tu, że car jest bardzo niezadowolony z 
postępow ania pansl&wistó w, kom prom itującego 
Rosję w oczach w szystkich uczciw ych ludzi, ale 
nie czuje się n a  siłach staw ić czoła tem u potę­
żnemu stronnictw u, k tó re  rządzi Rosją ta k  abso­
lutnie, że np. nakazafo carow i dać wysoki order 
prezydentow i rzeczypospolitej francuskiej, j a k ­
kolw iek i sam car i ca ła  rodzina ca rsk a  b y ła  
temu przeciw na.

* W  W iedniu utrzym ują, że Crispi m iał pi­
sać do Rudim ego list, w którym  go w imię pa- 
trjo tyzm u zaklinał, aby  nie obcinał budżetu woj­
skowego, g d /ż  nkto wie, czy W fi/chy nie będą 
jeszcze w tym  roku wmięszane w w ojny."

* W  sferach politycznych utrzym ują, że Ro­
sja żąda  zw ołania konferencji do S tam bułu  w 
spraw ie m andatu  na  jenera lne  gubernatorstw c we 
W schodniej Rum elji, a także  tw ierdzą, żc z po­
wodu. i i  ty le  postanowień trak ta tu  berlińskiego 
upadło, postawi Rosja wniosek resty tucji tra k ta ­
tu  san-stethńskiego.

(Telegramy z innych pism.)

Wiedeń 2. kw ietnia. Fol. Cor. n a  podstawie 
inform acji, zaczerpniętej z kom petentnego m iej­
sca, zaprzecza stanowczo wiadomości tutejszego 
Tajjjkattu, jak o b y  kom endant m arynark i baroD 
Sterneck  m iał w najbliższym  czasie ustąpić. (C r.)

Petersburg 2 kw ietnia. Ogłoszoną została 
nowa ustaw a o zarządzie kom end morskich, mocą 
k tórej liczba ekwipażów Hoty zwiększoną została 
z 11 do 33.

U m arł by ły  gubernato r tu tejszy  Łutkow ski.
Z  T eh eran u  donoszą, że szach odstąpił od 

zam iaru zw idzenia w lecie transkaspijskiej pref- 
wincji Rosji, a natom iast postanowił odbyć po­
dróż po Persji.

Nowomianowany poseł rosyjski p rzy  dworze 
w Pekinie, hr. Cassini, udaje się w tych  dniach 
na swą posadę.

U hr. W olkensteina odby ł się św ietny raut, 
w k tó rym  wzięli udział członkow ie rodziny c a r ­
skiej, oraz ciało dyplom atyczne i liczui dygn i­
tarze.

W . księżna E lżb ie ta  M auryców na z synam i 
Janem  i G abrjelem  w yjechała za granicę.

A m basador Łobanow  w yjechał z powrotem  
do W iednia. (A . ł . )

Waszyngton 3. kwietnia. S ek re tarz  staną, 
Blaine, w yraził sekretarzow i poselstw a włoskiego 
Francavilli pisemne ubolew anie swe a powodu 
odjazdu posła w łoskiego P'avy, do czego nie 
było żadnego powodu P rezydent B arisson je s t 
zdania, że to odwołanie F av y  polega na  nieporo­
zumieniu. R ząd  Stanów Zjednoczonych nic m a 
przecież praw ą da»»«»ć z góry  żądanych  przez 
rząd  włoskich zapewnień, że w inni będą ukarani, 
i dając takid zapewnienie, w k ra c z rłb y  w  * a »i«s  
działania sądów), co się zaś tyczy  w ynagrodze­
nia szkody tym  W iochom , k jó rzy  uąięrpieli sk u ­
tk iem  zaburzeń  w Nowym O rleanie, to rząd  
Stanów  uznaje  zasadę w ynagrodzenia szkody, 
je d n a k ż e  w przódy musi spraw dzić w szystkie 
fak ta . ( G■ L-).

./tómsnika Polskiego/*
Wiedeń 3. kw ietnia. W edług W ien. Ztg. z o- 

s ta i  obecnie mianowani d o ż y w o t n i m i  człon­
kam i izby panów : lir. S tanisław  B a d e n i ; hr.
B randis (k le ry k a ł) ; ftnp. D oepfner ; br. G ude 
nus ( l ib e ra ł) ; pruf. H art) ; p rezyden t senatu 
przy trybuuale  k a sa c y jry m  H aslm ayr; p rezydent 
A kadem ji czeskiej IIlavka ; p ro f J a g ic ;  p rezy ­
dent cen tr komisji statystycznej S ternegg ; opat 
K orcian  ; fab ry k an t L a u n a ; engrosista Miller v. 
Aichholz ; rad ca  dw oru R a k w i e z ;  prof. S ieger 
br. S o c h o r ; adw okat S to eg e r; m arszałek  kraj 
M orawii hr. V etter ; prof. w szechnicy Jagielloń­
skiej dr. Z o l l .

Starszym i inspektoram i podatkow ym i w G a­
licji mianowani inspektorow ie K oberw ein i Reicher.

Wiedeń 3. kwiet. P rzy  w czorajszych wyborach 
do rady  m iejskiej w ybrano — na 46 mandatów 
13 liberałów  i 3U a n t i s e m i t ó w ;  u  3 przyjdzie 
do ściślejszego w yboru. O prócz tego kolosalnego 
zwycięstwa antisemitów, m ają oni szanse również 
w drugiem  ciele w yborczem .

D ziś p rzybyw a tutaj dr. R i e g e r .
Berlin 3. kw ietnia N a wczorajszem  zgrom a­

dzeniu c h i r u r g ó w  przyszło do żywej d y sk u ­
sji na tem at leku  L  i e b r e i e h a. B e r  g m a n n 
zaprzeczał, jakoby  ten środek m ógł w yw ierać 
jak iko lw iek  sku tek  na w ilka gruźliczego (łujmsl. 
Zdaniem  jego , skutek rzeczony je s t komplRnie 
Zwodniczy, polega bowiem na  pew nych szczegól­

nych a przejściow ych zm ianach w słabości, wy- 
woływ auych p rzez lek  L iebreicha.

W  oczekiw aniu ogólnych strejków  górn i­
czych, czynią) zarządy  kopalń węgla nad Renem 
i na  Górnym Szląsku gorączkow e przygoto­
w ania.

Sofja 3. kw ietni?. W szystkie a larm y s e r b -  
s i e  o niepokojach w B ułgarji, zranieniu S t a m ­
b u ł o w a  itd., są jedyn ie  w ym ysłem  kłam liw ym .

Paryż 3. kw ietnia. K ongres robotników  gór­
niczych postanow ił głosować w edle narodowości. 
D ziś zapadnie uchw ała co do term inu wyDuchn 
stre jku  powszechnego.

Waszyngton 3. kw ietnia. S ek re tarz  stanu 
(m inister d la  spraw  zagran icznych) B l a i n ,  w y­
raził rządew i w łoskiem u ubolew anie z powodu 
odjazdu posła w łosk. m argr. E  a v a. P rzec.eż 
rząd związkowy — argum entuje m inister —  nie 
może zobowiązywać się dc rzeczy, k tóre  m usia­
ły b y  koniecznie w pływ ać na  miejscowe sądowni­
ctwo. N a to w ręczył Biainowi pozostały zastępca 
E avy  notę, w k tórej powiedz.ane jest, że W ło­
chy żądają  jedynie szybszego w drożenia postę­
pow ania sądowego. N a razie rząd  włoski p rzy j­
muje do wiadomości, iż un ja  Uznaje swój obo­
wiązek postarania się o zabezpieczenie losu wcl<5w 
i sierót po zam ordow anych.

W IcdeA  3. Kwietnia. Po zamknięciu wczorajszej 
irieŁJy wieczornej notowano: kredyty 3 j2  37: laanderUanki 
220 20 ; sztaobany 24S 02: alpiny 05 90 ; weg. złota renta 
104-00.

W fcdeń 3. kw ietnia. A reyksiążę Karol L u ­
dw ik otworzy dnia 15. kw ietn ia  osobiście w ysta­
wę czeską.

Rzym 3. kw ietnia. (Doniesienie „ Ajencji Ste- 
fan iego ).' S ek re tarz  poselstwa włoskiego w W a­
szyngtonie F ran cav illa  otrzym ał polecenie w rę­
czyć rządowi Stanów  Zjcdnoconych odpowiedź 
na notę BIaine’a. Wr odpowiedzi tej ośw iadcza 
rząd  włwski, Ź3 nie żąda nic więcej ty lko tego, 
ab y  rozpoczęto szybko śledztwo przeciw ko w in­
nym. To żądanie ponaw s te raz  rząd  włoski z 
tym  dodatkiem , że w tedy ty lko  będzie u w aia ł 
całe  zajście jako załatw ione, jeżeli rząd  Stuiibw 
Zjednoczonych jasno  ośw iadczy, że śledztwo 
w krótce zostanie rozpoczęte. Tym czasem  p rzy j­
m uje rząd  włoski do wiadomości ośw iadczenie 
rządu  Stanów Z jednoczonych, uznające zasadę 
w ynagrodzenia szkody.

Stambuł 3. kw ietnia. Z  U eskuebu donoszą, 
żc przeszłego tygodnia w padli zaptiowie z rozka­
zu gubernato ra  w Kossowie, K em ali baszy, do 
tam tejszej św iątyni chrześcjańsidej, stojącej ped 
opieką A ustrji i zażądali o d  kapłanów , aby  usu­
nęli rusztow anie na  dzwonicę, wzniesione ną  po­
dwórzu przed św iątynią, a gdy k ap tan  nie 
chcieli zastósować się do tego żądania, wówczas 
zaptiowie zburzyli całe rusztow anie. W ypadek  
ten zrobił w ielkie w rażenie. A m basador austrja- 
cki w ręczył wczoraj Porcie notę -w której żąda 
przeprow adzeni? surowego śledztw a, u k aran ia  
winnych i przyw rócenia dzwonicy w IJeskueb 
do pierw otnego stanu

C esarz niem iecki polecił am basadorowi swe­
mu Radowitzowi w yrazić w ulk iem u wezyrowi 
kondolencję z powodu śm ierci jego  syna.

So fji 3. kw ietnia. D zienniki serbskie donip- 
sły  by ły , że w ćałej B ułgarji zaprowr dzono stan 
oblężenia, żc dw a pu łk i wojska iplakutuwały s ię ; 
Stam bułów  został ranny , że w^JjAo zagarnęło 
całą  w ładzę rządow ą itp. Owoż Agence Bulotm. 
oświadcza, że wszystkie te doniesienia nie ln ^ ą  
żadocj podstawy i są w ybryk iem  fantazji d z ie l­
ników  s e r b s k ic h .  W  całej B ułgarji panuje  nieza­
kłócony spokój.

Paryż :>. kw ietnia. W piśmie do Bochera 
ośw iadcza h r. Paryża, że h r. dHlaussom ille ma 
praw o zastępować go w stosunkach z k umitctami 
p rasy  m onarchieznej.

Rzym 3. kw ietn ia. B arzilai złożył d z :ś w pre- 
zydjum  izby  interpelację do R ud iri ego, w której 
żąda w yjaśnienia, w ja k i sposób robi rząd  au- 
strjack i użytek z p iaw a  w ydalan ia  cudzo­
ziemców.

W iedeń 3 kwietnia. Głowna wygrana losów tn- 
reckic-li padła na nr. 748.040, druga wygrana na nr. 
105 050. lJo 2ouOU franków wrgrały nr. 280.311 i 
389.433.

J P r a g n  3. kwietnia. Komitet wystawy krajowej w ko­
munikacie swoim ogłasza, że na placu wystawy pobudowano 
już, loo prywatnych pawilonów kosztem jednego miljona zł , 
a budynki, wystawione przez kumitet. kosztują 25J. 000 zł. 
1'staw.anie przedmiotów, nadesłanyeli na wystawę, będzie ile 
możności przyspieszone, tak, ze 15. maja będzie mogło n a ­
stąpić otwarcie wystawy.

Między 3000 wyslawców znajduje się 680 niemieckich 
firm. W przeszłym tygodniu jeszcze zgłaszały się firmy nie­
mieckie o wyznaczenie miejsca dla icli okazów, komitet wy­
stawowy jednak odpowiedział, ,;e ubolewa nad tern, iż nie 
może przychylić się do icli prośby, gdjż i tak za mało 
miejsca ma do dyspozycji i musiał -zmniejszać przestrzenie, 
wyznaczone pierwotnie wystawcom.

Telegraficznemu biuru Herolda wytoczono proces karny 
za puszczenie w świat fałszywych doniesień, że wystawa 
zrobi fiasko.

(  I l a d c D H  3. kwietnia. W Morewood (w Pensylwanji) 
przyszło wczoraj rano do starcia między policją, a bastują- 
cymi robotnikami fabryk w Cocke. L obu stron strzelano, 
wielu policjantów odniosło lekkie lany, z robotników zaś 
padło . 1 trupem, a 2 /  jest rannyeń.

NADESŁANE.
P o w ię k s z e n ia

z a e ko wiek fotografii r i  d e  n a t u r a ln e j  miiwłk0*®'!
wykonuje bez zatraty yoitobteftttw*

J. Łdutia <5.

TEATR HR. SKARBKA- 

D z M :
Gościnny występ panny MIRY HELLER, pri 

opery o d e sk ie j .
G o śc in n y  w y s tę p  p a n n y  Elli Russel, p r i m a d  

o p e ry  U o v e n t -G a rd e n  w  Londynie. 
Gościuny w-ystęp p i n ó w :  l^ u n e .  W a r m u  
J o z t  fa * C h o d a k « *  s k ie g o  i J u l i a n a  J c ru n i

A  I Iż A

W Łaudkach 9 V - £ j u l i c y  S ł o w a c k i e g o  1. 
obok ogrodu Jezuickiego

8 istnieją w szelkie możliwe 
gatunki wanien

i io r te lu n O T i * 1 *1.
m a r m u r o w a  w  c l .  
»sltl»n n a  70  et. 
w ił <tfti»nna ifS et.

wauoltaowa 5 5  et. 
c f  ufetowa 55  et. 
Aolacna 40 cl. 
n iM iw iaw K  1 5  H
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu.

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15 Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 et.

(W Tłody - Z ł o w i e k ,  żonaty z chlu- 
I ł l  bnymi świadectwami poszukuje zaraz 
1 Pi od 1. lipca posady ekonoma lub kon- 
tr jlora. Może złożyć kaucję. Łaskawe 
zgłoszenia : T. T. poste restante  P rze­
myśl. 261

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P ^ ^ t B f t z k a u l B  od różnych termi 
T nów. S k l e p -  S t a j n i ę .  W ofen  
w n l < .  S k ł a d  na towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B e r t e m i -  
l ia n a  B r a je r a  w godzinach 9 —12. 
1 3 .-5 . 196

H E R B A T Ę  Familijną
•/, k i l o  1 -80 i 2  z ł r .

Znakomite W5TS1EWKI  z herbat
V, k i l o  1*48 i z t r .  1-70

poleca HAN DEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a r ja c k i  l. 7 .

4  lub 5  pokoi, 
Sapiehy 9.

przedpokój, kuchnia

T T r z ą d  p o c z t o w y  w  R o a s w a d o -
U  W ie  poszukuje eksptdytora z uzdol­
nieniem telegrafieznemnatychmiast. Zgło­
szenia się w tymże urzedzie. 263

On o b a  in te ligentna  średniego wieku 
poszukuje miejsca z iraz do zarządu 

domem u w dow ca; li tera L. C. pcsze 
restante Kołomyja. 262

D o  s p r z c d a u l a  z powodu wyjazdu 
w kamienicy 1 13, ulica Trzeciego

Maja pare gniidych siedmioletnich p ię ­
tnastej miary koni, silnych zdrowych 
i dobrze chodzących. 2ó6

W D e l a t y n l e  jest dom parterowy 
o cztery pokojach i kuchnią, wraz 

z ozrodem i wszystkiemi przynaleiyto- 
śeiami od dnia 15. maja b. r. do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u właści­
cielki Joanny T f i s te r e r  o w a j,  w* Lwo­
wie, ul. Kazimierzowska 1. 43.

P okój k aw a lersk i.  Sapiehy h.

6  p o k o i  z salonem, nyżą, przedpoko 
jena, kuchnią i ogrodem przy ulicy 

Piekarskiej 1 21 do wynajęcia. 260

SIROP 
d u K

160,000 Oaorych
NA KASZLE

K a t a r y ,  K o k lu s z  
B ezsenność  

i  K r y z y s  
X e  1 'H 'O ice

W YLECZYŁO S IĘ  p *Z Z  
UŻYC IE

SYROPD Dr* FORGET
w  P A R Y Ż U  

\ 36, Rue Vi ziemie.

M o i '  ł l / i i  3—5000 mórg, poszukuje 
l Y l d j ^ l K U  się de kupna i

40 0 -  600 n.órg dou^ierzawy wzięci* fd św. j..nai
b. r.

\ A / i n c L  a  '"órg bardzo d-bra
■ niecała 1 mila z Krakowa

do sprzedania i
\ A / i r k Q l C 9  morgów przeszło pod
» V I U O I \ c i  s^jiyin Krakowym do wy­

dzierżawienia zaraz.
n / l o t o ł l / i  kamienicę, hotele i t. p. 
IY Id J c ą iK .1 do naLyeia.

Zgłoszenia w  b i u r z e  k o n i l s o w .  
i n f o r m a e .  W ł .  J a w o r s k i e g o ,
v Krakowie Grodzka 30. 1287

S IE W N IK I R ZĘ D O W E
na.il-ps/ej i najtrwalsze) koustrukc i 
dostarczają pod tilkolfctnią gwarane:a

H M  K A T  H  A  C o u i p .
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze-Bubna 1140 a 
K a ta lo g i  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  

Znakomite świad-ctwa do dyspozycji. 
Fiija i wyłączny skład dla Galicji 

i Bukowiny 
w e  L w o w i e ,  n i .  G r ó d e c k a  6 1 .

n o w z n k n j e  s i ę  p o m i e s z k a n i a
1 z J  pokoi, przedpokoju, spiżarni, ku- 
e în l> ‘rychu i piwnicy — przy ulicy 
Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
morowicza, Chorążezyzny — także przy 
placu Marjackim lub Halickim od 1. lipca 
lub 1. czerwca. A dres :  .Akademicka 3 
II. piętre. — k . P.

Korespondencja prywatna.
Maszce łapki i nóżki stokrotn e ca ­

łuję, choć w dn u dla  nas tak y imietnym 
wolałbym osobiście to uczynić, dlatego 
proszę bardzo, abyś się koniecznie po- 
s ta ia ła  byśmy się wkrótee znowu zoba­
czyć m ogl i; przedtem jednak dukladnie 
i sprytnie ebmyśl i napisz zawsze Two- 
jem n, Jaremie. 261

B u l j ^ n
przypomina Zarząd Dworu Łapszyn

p. Brzeżany 
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I wyborny 6  ,  5 • „ „
Nr. I I  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w formach pudkowy z krzyżem 
sprzedają,. 1 138

< O O O O O O O O O O t < X u O Q P O O O O O O O O t >
Z K U 9 A  l . O K A l . 1 .

M agazyn konfekcji dam sk ie j, oraz kom isow y sk ład  
p łócien  w zorow ego w a rs ta iu  tkack iego  z G lin ian

Walerji Woyczyńskiej
przeniesiony został do domu przy ul. H alick iej], 11.,  naprze­
ciw  magazynu zabawek p. Henryka Mullera i poleca po ce­

nach bardzo niskich, w wielkim wyborze

„ N o w o ś c i  k o n f e k c j i  d a m s k i e j . ii

_  W szelk ie roboty sukien i Okryć damskich, wykonuje 
w swej pracowni spiesznie i tanio, według najnowszych modeli.

1238

o o o o o o c x yNOGGOGC

- Łachapelle J .  B O D L E T  i Sp. Następcy ~
3 1 - 3 3 ,  a l i c a  B o lu o d ,  — P A R Y Ż .

K R Z Y Ż  L E G JI  H O N O R O W E J  w  R. 1888.
Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 49,50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE do robienia
NAPOJÓW GAZOWYCH

WODY SALCERSKIEJ, LLMONADY

Z

WODY SODOWEJ,

WIN M U SU JĄ C Y C H

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ

mmmmm s y i - o m y%r_‘ wszelkich kształtów i kolorów.

Te sparaty będa puszczane w rnch na WYSTAWIE w MOSKWIE.
W ysełka Bfranko“ szczegółowych prospektów.

N a jn o w s z e  p o w ie ś c i

W. lir. Łosia
świeżo wjszłe w oddzielnych odbitkach

J ę d r j z e k  w 1 tomie. 
L in o s k o c z k a  2 urny

są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach.

Skład główny w księgarni

G. C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, Marszałkowska 147.

Z . 4 I U  t l ł  O G R O D N I C Z Y

K A Z I M I E R Z A  P I Ą T K O W S K I E G O
u.-e L w o w ie ,  p r z y  a l. K r z y ż  j w e) l. 1 0 .

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
D rzew k a  i k rzew y  ow ocow e. D rzew a i k rzew y  a le jo w e  
i ozdobow c. Róże w y so k o  i iiiakopiennc R ozsadk i sz p a ­

ragow e. INasioua og ro d o w e i I. p.
Cenniki na żądanie rozsyła iraoco. 1221

< x x x x x 'X x x x x x x d < x >o c o c  x x x x y : -
K om isow y sk ład  w yrobów  J-

w z o r o w e g o  " w a r s z t a t u .  f b t a o l Ł l e g o  
z G l i n i a n a c h

w magazynie konfekcji damskiej
W a l e r j i  W o y c z y ń s k i e j

w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  | |  y
pole a w wielkim wyborze i tanio: f

p łó tna , o b ru sy , se rw e ty , ręczn ik i, śc ie rk i, ‘ hustk i £  
do nosa. d re lich y  na  s to ry , na  m a te ra c e  i na l ih łr je ,  / •  

chodn ik i, p o r tje ry  i w ory  n a  zboże. p
S © “  Ceny stałe i fabryczne. " © S  ■ 12:2 V

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX>XXXXXj

A S T M Y  i K A T A R Y
l e c z ą  siu- p rz e z  iiż v» ie  R u r e k  z w a n y c h

F U M I G A T E U R  E Ś P I C
prSZNOŚC — KAKZLI-: — IH 'U Y  — n e w r a l g i j e  

w  1 ’a r y ż u  : s p r z e d a ż  h u r t o w i  J  E s p i c .  u l .  S t - L a z a r e ,  2 0  ; 
w c  L w o w i e :  w u p i e k a c h  P ••'. M i k o l a s c h  i .  H a c k e r a  i W e w i o r s k i e g o .  

W y m a g a ć  p o d p i s u  j a k  o b o k  n a  k a ż d e j  r u r c e .

Mam zaszczyt uwiadomić Sza®. 
Publiczność, że

G ł ó w n y  S k ł a d

Piwa kiełkowego
a mianowicie:

Okocimskie eKsportowe,
Okocimskie leża*,
Pilzneńskie eksportowe,
Pilzneńskie leżak,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana Gotza 

w Okocimie i 
Bock Okocimski,

znajduje się u mnie

przy ulicy Sykstuskiej I. 14
■Łaskawe zamówienia na pro­

wincję uskuteczniam natychmiast.
Z poważaniem

S. W ie se r.
Telefon nr. J 49 do użytku Szan. 

Publiczności. 1 2 - 0

1 7

K a n to r w ym iany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupu je  i sprzedaje

wszystkie e f e k t  a i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, m® licząc ładnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  ł  p e w n ą  l o k a c j ą

p O 1 a o a 1006

4 V / o  listy hipoteczni
5° 0 listy hipoteczne premjowano
5°/„ „ .  bez premii
4 t/,°/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego
4 1/,°/0 n Banku krajowego .

4 V / 0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/0 pożyczkę prorunacyjrą galicyjską 
5°/0 . „ bukowińską
4 tji nl0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V / o  w propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

oa nrnm
w  k s i ę g a r m

Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie

są do nabycia i we wszystkich księgarniach.

Collection de plus lielles et des plus an- 
ciennes Polonaises zł 1. Gnatkowski. Po- 
bódki narodowe zł. i. Kątskl A Souve- 
nir de Cracovie, improcisations sur les 
Krakowiaks nationaux op. 150, zł. 1. Le- 
aoch. Troisieme fantaisie sur un air po- 
lonais. (O gwiazdeczko, zł. 1. Ogiński. Les 
Adieux a la patrie, Polonaisegclebre ct. 40. 
Peters. Wieniec ulubionych melodyj na­
rodowych w łatwym stylu : 6 zeszytów, 
każdy zeszyt po zł. 1. Richnng. Zbiór 
krakowiaków zł. L Richling Zbiór pieśni 
ruskich ukrainskich i kołomyjek ct. 80. 
Weiss. Caprise surdes themes polon^is ct. 
75. WeiSS. SouTenir de Leopol. Pantaisie 
sur des themes polonaise ct. 80. Zarzy­
cki. Dcuxjchans paroles op. 6. nr. 1. Ber- 

euso ct. 40. Nr. 2. Idylle ct. 27.

Losy na raty.
Za złożeniem 1 raiy n a  nabywca zupełne jedyne prawo gry. 999 

P r o s p e k tu  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n c o .
D o  < - i q g u l e i i i a  i .  i  1 5 .  M a j a  

W ł o s k i e  l o s y  C z e r w .  K r z y ż a  główna wy*r„ii» lh.OuO lirów. 
S e r b s k i e  l o s y  p a ń s t w ,  ( t y t o u i o w e )  gł. uy .r .  260.Oj O fr.

oba losy w 14 ratach miesięcznych po 2 zł.
K w i t y  p o b o r o w e  n a  3 "/0 i o s y  t o w .  k r e d y t ,  z i e m s h .
I. Emisja. Główni wygraua 45.000 w )8 ratach miesięcznych po 2 zł.

Listy ciągnień po każdem ciągnieniu gratis i franco.

bom Bankowy IV. B E N E D 1 C T ,  Wier, I., Lugeck 3.

p \ G U t . M  b l a W C 4 ^ 0

n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

Aprobowane przai Akadem1* medvcrn» w Paryżu, f t> ł l  S
adoptowane preei Form ulari ofloialuy francuski, sank- 8

oionowaoe przei radę Medyczny w Petersburgu. j !
Posiadająca równocześnie własności Jodu 1 ie la ia  w l C r  2

  pigułki U skutkuję wytycznie we wszystkich rodzajaob I I U  •
5  s h o r ó b ,  k t ó r a  w y w o łu j ą  a a ro d e k  s k ro fu l ic z n y  (puchliny, xa.tkc.nit k a n a l iw , hum oru &
O  j  ' prV*1’*’ rk‘4rTIr " / k ł a  żelazo jest zupełnie bazskutaoznam ; w C hloI (Z
O aozia (bladaoaae), w L lu c o a a a t i  (b m iy fh  uplawach), w A m e n o r r h I i  I z a tr zy -  2 ?  

m a n i t  z u & n t  l u i  c z j M o u t  r t / u l a r n o i . .  »  S u c h o t a c h ,  w  S y f , l i s  o . o a s . c z m l j ,  ©  
®  a. 0 , .u t *Mni* P®d»J* ° “* lokaraom „.-ode* terapeutyczny, nadzwyczaj eilny, do Hi 
©  oziaMonyoh* 0 r , ,n l“ * 1 40 w ,m ,en i»nl» kouatytucyi limfatycznycb, .l.b y ch  lub 5 '

N.-B. — Jod aUoK^attfO lab i«piutago je*t lek»r- ^
• t w # m  Dj#pewQ8m, roadr iU D la jł ca ii L .  J a k o  d # w ó d  o iy i to śe i  i  S l S  Q  “
a u t a n t y c m o ś c l  p r a w d i i w y c h  PIOUŁKK BLANCARDA ł tdafe r , ^  
n a l c i y ,  naszg. p i e e t ę ć  a a  i r « b n «  i p o d p i i  n M i a l a l a l a j c s Y  p o ł o w o j t t a  
u  c p o ć u  L.^lonej e ty k i e ty .  -

A p te k a rz  u> P a r y ż u , TtUE BONAPARTS, 46 @WYSYRŁIOAĆ 81 i rALÓZCASTW *

I
I

i

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEOLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

H e r b a t ę  fa m il i jn ą  z n a k o m itą
•tj kilo 1 zł fO ct., 2 jJ. i 3 zł.

W y  s i e w k i  z  n a j le p s z y c h  h e r b a t
*/i kilo 1 zł 30 ct. i 1 zł. 60 et.

M
*

¥ .
¥

&

¥
¥

T i

T yro lsk ie  m aterje Loden
wyrabiane z wełny owiec górskich

na ubrania damskie i męzkif, płaszcze od deszczu i t. d.
poleca w bogatym wybo.:e 1 0 3 4

S k ł u d  f A l t r y c z n y

W I L b E U l  W A C H T L E B , B o ż e n  (Tyrol).
P r ó b k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

Analiza
se o f  uip nawozofj %_

i  b *  Najczyściejszy, najlepszy, najtańszy %.
Ct, ^  A  O % C

^  1; rojpbbi

(S  d o  każdej s ła c ji k o le jo w e j %

ELIA SZ L U F T
fabryka gipsu w SZCZOTCE koło Lwowa

d o  15. k w i e t n i a
w ie lk im i zniżoiiiem  Ira c lilu  i wy pożycz, aiom  iro ^ k o * .

Wiadomości frachtowe i próbki na żądanie.

C h em iczn a
>
s

5’
£

<

<
i

P R A C O W N I / ł  O B U W I A

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
w e  l .w o w ie , p la c  B e r n a r d y ń s k i  lic zb a  11,

Tmefnni Lr. 4(W. Konta czekowego Nr. 82 1 .0 3^

i tr-
^ r 1 nr-:i roo/;'. ’ n

i <<
A

D L A  D A M !

i iio B l c i i  i f la f e r j i
poleca Mayazyn Schayerów

l , \ V O W .

obuwie męzkie, damskie I dziecinne
po Itenacu najumiarkowańszych.

Obuwie syste.Mi prof. dr. Jue.ryr.t {sukienue) i prof. Mullera (prawidłowe). 
S M T  N O W O Ś Ć !  ^© 8

Obuwie wyk adane wewnątrz uiaterją nieprzemakaluą i nieprzepn- 
szezającą zimna. Nowy ten wynalazek zbadany został y Ć e t  korporaiję 
paryzką, wiedeńską i przez fachowcó>v uzuauy za nadzwyczaj praktyczny 
i celowi odpowiedni.

Obuwie takie nadaje się szczególnie d o  p o l o w a - t l a .  i dla osób 
mających wiele do czynienia na zimnie i słocie, jak :  dla ża«darmerji, 
wojskowości i t. d. iy .51

E xcelsior nowy sposób przymocowywania gupików do obawia 
damskiego bez przyszywania i t. d. i t. d. — C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie -  —

Handel skór zayranicznych i krajowych w Rynku I. 14.

I

>

*
*
7
>

\
i
>

>

ł v v w v v  - v > r ,v ^ r 'W 'V 'W ’w  ,T "V  •V ~ v - JLv v v v t

L .  1 1 . 3 1 9 . 12^4

Kantor "wymiany Banka hipotecznego z&trgH 
nabywa i sprzedaje

które to papiery

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h
UWAGA: Kantor wymiany Banka hip oteuznego przyjmuje 00

P. T. kapujących wszelkie wylosowane, a juz płatne mi©J" m 
8C0W6 papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za flO* — 
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie

potrąceniem rzeczyw isty ch kosztow.
l i i  Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza
łaj nowych arkuszy Kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. ^

—  m  5 3 S . » . 3 « a g 5 3  W .

J e n  Restauracja

SIWY TDEPFERA
w e  L w o w ie  -i 3

» J  r o k u  1 8 5 3  I s t n ie j ą c a  posiada 
własny gkład n a j le p s z e g o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z  o r o w a r n  
J a n a  G A tza w  O k o c im ie , które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P 1 W 4  L W O W ­
S K I E 6 © z  b r o w a r u  J .  L i l ie n -  
l e ld n  i  S p . w e  L w o w ie . Najprze­
dniejsze p iw o  o k o c im s k ie  k e -  
s z ta je  b io r ą e  d o  d o m u  3 4  c t ., 
w lw o w s k i l e ż a k  m a r c o w y  

I #  c t . z a  H tr. Sługi posyłane do 
mnie p0 pjw0 mają wykazać się moim 
biletem nł dowód, że piu z mej restau- 
iracji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaemj 
j tani*- Wybór potraw wielbi. C e d z ie n  
n i e  w yboifm e f la c z k i  i inne gorą- 
0e i zinne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym z»ś 
■am jestem. Poleeąjąc się łaskawym 
wigiędom Szanownej p T. PnbIiozi,ośc;

kreślę *1? “aiłowym jłngą

wlaśolnipl raO»Brv” 1 p d « I I ,  

p r  v|«l. T ry D n u s lih io J  w* Iwowi.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franku
Nowość dotąd niebywała: k s i ą ż k i  z  w z o r a m i  dia krawców niefraukowa ie ty 1 c > 

za nadesłaniem z ł.  3 V, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M a te rja ły  na ubran ia.
P eruw Ln i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przep jane materje na mundury 
dla c. k. urzędników, takie  dla weteranów, st-aZy ogniowych, g'mnastyków i służących 
na liberję — niemniej sukua na bilardy, stoliki do gry, pakłak, tak ie  nieprzemakalny 
na irbłory myśliwskie, materje do praniu, pledy do podróży od r —14 zł. Kto pragnie 
nabyć towar uczc wie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zai bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściij oferują po enach bardzo niskich, jednak w g-Ltunku tak 
złym. Ze opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kapirnego przewyższ*. teD 
niech się u a a d o  n t ł j w lę k s z e g  s k ł u d a  s u k n a  w Austro-Węgrzech pod firmą :

J a n  S t lk a r o fd k y  w  B e r n i e  m orawskiem  ( B r u n n ) .
Stały mój z«paf towarów dochod-i zawsze do ’/■, m ilion a  z ł. ,  nic więc dziwnego, 
Ze w takim światowym magazynie pozostaje wn 1 , » e w zte k . K^żdy rozumi e łau.o, 
Ze z resztek poz-sUłych próbek wysył ć nie in..ge gdyż rozsył ijąe icb kilkanaście 
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy oukua na s .me tylko próbki, ci wszysey w ęe, 
któryy ogłaszaią, iż jirzesyłają p r ó k k l  z  r e s z t e k ,  dopuszczają się i.ospolitego 
oszustwa, a z imiary ich są nadto wyraźne, byjebbiżej określać potrzeba. R e a z l k i .  
któreby się nie podobały, mieniamy na inne h b też zwracamy za uie pieniądae 
Przy zamówieniu resztek należy pudać dokładnie kulor, oenę i długość. Wysyłam 
tylko za zaliczką najmniej z a  z * .  1 6  f r a n e » .  Korespondencje prowadzę w języ- 

-ykach: niemieckim, polskim, wogieiskim. francuskim, czeskim i włoskim.

JEiłliHII LIBER BENEDiCTlNE
Op a c tw a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

wytwornego smaku, w zmacniający, pomagający trawieniu
i okadzający apetyt 

jeden z najlepszych Likierów. 520

Wymagać, aby etykieta v  / 
kwadratowa znajdowana 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem

ĆGfirCLn

głównie dyrygującego opatrzonym.
S k ła d  g lo n  ny w FECAM P w e F ra n c ji . 

A gencja  g łó w n a  w  P azyżu , B o u lev a rd  H a u sn ia n  76. 
Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

O głoszenie.
Z dniem I. kwietnia 1881 roku przechodzą fundusze iiideninizacyjnf 

(ialicji wschodniej, zachodniej i W  ks. Krakowskiego w zarzad W yaziali 
krajowego. Od tego dnia zatem wszystkie czynności administracyjni 
i kasowe, odnoszące się do tych funduszów, będą spełniane przez U ydżia 
krajowy.

0  tem Zbwiadamia s ę inter suwanych z oznajmieniem, że kasr 
funduszów iudeinnizacyjnycli, znajduje się w gmachu sejmowym, ca  do 
w kurytarzn równoległym do u'ioy Trzeciego maja, (wejście od ulic5 
Marszałkowskie', albo od ulicy Kośchiszki) i będzie otw artą dla publ 
czn śei codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 1 0 . ram 
do 1 . po południu.

Z  W yd z ia łu  krajow ego
M n  Uaiicji i LOiierji 1 1  iiliiii h . M o w sW

We Lwowie, doia 27. marca 1891.

Grołł.
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Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i P. T- 
lub lczność .  że z dniem 1 . kwietnia b. r. otworzyłei11

przy ulicy Karola Ludwika liczba IŁ
flizie cukiernia pp. Hausera i Bieiiieazkiego.

Hot-l urządzony jest z komfortem i wszelkiemi n0^® 
czesnemi wymogami przyczem ceny są b8 rdz° umiarkow 
tak, że p kój w raz  z pościelą można mieć za < 0  ct. D& “• 

L próc j  tego urządziłem także wygodne e leg a n c k o  ume­
blowane salony. . „  , ,

Polecając się łaskawym względom Wysokiej, oziacnty 
i P. T. Publiczności —  której uznanie zyskałen1 Już utrzy­
mując przez długie lata bufet w gmachu sejmowem, —  
l iczę i n a d a l  n i  łaskawe Jej poparcie.

129a Krzysztof Janowicz.

Wydawca Józef i,.Rkownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier i  fabryki rzerlańskiej. Z D iukam i fcDzie..nika f'uiski< g o “, pod zarządem Franciszka Kattnera,


